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Spraw* zjazdu berlińskiego jest dziś osią p dityki 
zagranicznej i przedmiotem niezwykłego zajęcia prasy 
zwłaszcza państw najwięcój w tym zjeździe interesowa­
nych. To tói wszystkie niemal dzienniki tak austro- 
węgierskie, jak niemieckie i rosyjskie raczę nas dziś 
artykułami na ten temat. Zasługuje w tój mierze na 
uwagę głos Pesther Lloydu, dziennika w bliz- 
kich z hr. Andrassym zostającego stósunkach. Oto co 
tu czytamy: Podróż hr. Andrassego do Berlina jest 
w obeo spraw bieżących wiełkiój doniosłości. Już w 
samym fakcie podróży spoczywa wydarzenie polity­
czne, nie dający się zapoznać symptomat pokoju i cią­
głości przymierza trzech-cesarskiego. Zaproszenie prze­
słane hr. Andrassemu jest wymownym dowodem, że 
kierowano się tutaj nie tylko względem na dotychcza­
sowe istnienie związku cesarskiego, lecz i silnóm posta­
nowieniem uważania tego związku za trwałą podstawę 
wzajemnych Europy stósunków, za warunek wszelakich 
pozytywnych przekształceń. W tóm spoczywa program 
konferencyi Gorczakowa, Bismarcka, Andrassego. — 
Pesther Lloyd jest przekonany, że nie nastąpi 
tu nio takiego, coby sprzeciwiało się warunkom wła­
ściwego celu, jaki przyświeca przymierzu. Tyczy się 
to przede wszystkióm wielkich europejskich kwesty i po­
kojowych. Wprawdzie w czasach ostatnich obiegały 
pogłoski o różnicy przekonań między gabinetem wie­
deńskim a gabinetem petereburgskim, mimo to panuje 
między obudwoma temi gabinetami jak najlepsze poro­
zumienie; ani w Carogrodzie, ani w Białogrodzie, ani 
w Cetynii nie zaszło nic takiego, coby rzeczywiste mo­
gło budzić obawy; wszelkie kroki gabinetu petersburg- 
ekiego, zmierzające do odsiedzenia Porty od zacze­
pnego przeciw Czarnogórze działania, znalazły w Wie­
dniu lojalne poparcie i odwrotnie. Ani skargi, ani ja- 
kiegobądź rodzaju wyrzuty nie wmięszają się w kon- 
ferencyą berlińską; owszem na porządku dziennym 
stanie tu kontynuowanie akcyi w duchu dotychczaso­
wym i w celach dotychczasowych. I to właśnie jest 
dla zjazdu berlińskiego dobrą wróżbą. Lecz i w innym 
jeszcze kierunku daną mu będzie skutkiem ostatnich 
powodzeń broni tureckiój trwała podstawa. Nie zdaje 
się, jakoby projekt do reform hr. Andrassego miał u- 
ledz w Berlinie istotnój modyfikacyi. Być może, że 
nie jedno zostanie uzupelnionóm, nie jedno poprawio- 
nóm, całość jednak nie dozna zmiany. Nie należy 
spodziewać się gruntownćj zmiany systemu na polu 
sprawy wsohodniój. Cały przebieg dyplomatyczny tój 
sprawy wykazał, że wielkie i radykalne rozwiązania są 
niepodobne. Celem polityki trzech cesarzy będzie 
utrzymanie poprawnego status quo. Tyle ofieyalny 
P e st h e r Lloyd. Petersburgski zaś G o ł o s nad­
mienia, że ewentualne rozprawy ograniczą się na po­
godzeniu proklamowanych przez Portę reform z temi 
wymaganiami powstańców, które uznane zostaną za 
słuszne.

Urzędowa Wiener Ztg. ogłasza pismo cesar­
skie do hr. Andrassego i prezesów obu gabinetów, za­
powiadające zwołanie wspólnych delegaoyi na 15 b.m. 
Delegacjom tym przedłożoną zostanie przedewszystkióm 
do zatwierdzenia ugoda austro-węgierska. Nim się to 
■tanie, będą mieli ministrowie węgierscy sposobność 
wystąpienia z zdobyczami odnieeionemi w Wiedniu 
przed sejmem peszteńskim, który w dniu wczorajszym 
podjął przerwane przed niejakim czasem obrady. Ciężka 
tu czeka p. Tiszę i jego kolegów rozprawa. Z Pesztu
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Następnego dnia, przebywszy noc w obawie i nie­
pewności ... tego, co nań czekało ... aż do wieczora 
chodził po izdebce, przygotowując się do obrony ... do 
wytrwania.... Liczył godziny niespokojnie, lecz zmierz­
chać zaczęło i noc zapadła — nikt nie przyszedł... . 
0 zwykłćj godzinie stróż zabrał światło. ... Kalikst 
położył się do snu — dla tego, że pociemku chodzić 
dłużćj nie mógł....

Godzina była spóźniona bardzo, gdy zabrzęczało 
w kurytarzu, drzwi się otworzyły i dwaj żołnierze ka­
zali mu wstawać i iść za sobą.

Te nocne badania powtarzały się często i były także 
środkiem strwożenia więźniów. — Wkrótce znalazł się 
obwiniony w tym samym gabinecie, który mu już był 
znanym, przed tym samym panem jenerałem i tymże 
rzucającym się tak wściekle z miną urągającą protoku- 
listą. Oprócz nich znajdował się jeszcze jeden wyższy 
wojskowy urzędnik, który się zachował zrazu neutralnie, 
jak świadek tylko.

Gdy Kalikst nieco ekscytowany i z gorączką, którą

donoszą, że rezultat układów wiedeńskich złe w kołach 
poselskieh wywołał wrażenie. Wiolu deputowanych 
oświadczyło, ie głosować będą przeoiw ugodzie, wielu 
znowu zamierza złożyć swe mandaty. Nie mniejsze 
wzburzenie panuje na prowincyi. W Aradzie zapo­
wiedziano zebranie ludowe celem udzielenia tym 
deputowanym, oo popierali ministrów, wotum niezaufa- 
nia. Wozoraj odbyła się w Peszcie narada ministery- 
alna celem ustalenia formy, w jakiój rząd ma przedło­
żyć układy ugodne zwołanój na dziś konferencyi stron­
nictwa liberalnego.

Z teatru wojennego dwie dziś ważniejsze dochodzą 
nas depesze. Wedle jednćj, a zwłaszcza raguzkiój, 
ściągnął Mukbtar pasza około 3,500 koni i zamierza 
ponowną przedsięwziąć wyprawę do Niksioza; wedle 
innćj miano na dziś powołać pod broń wszystkich 
Ciarnogórców. Wojewodom i senatorom dano zlecenie, 
aby stanęli na czele wojska. Depesza ta mówi w koń­
cu, iż ogólne panuje przekonanie, że Czarnogóra we­
źmie czynny Udział w akcyi.

W Białogrodzie przyszedł przeoie do skutku nowy 
gabinet, na którego ozele stanął Stewcza a w któ­
rym tekę spraw zagranioznych objął znany R i s t i o z. 
Odnośny ukaz książęcy ma się jutro ukazać.

Zmienność opinii.
Weszło od niejakiego czasu w zwyczaj i 

w modę dziennikarstwa niemieckiego poma­
wiać prasę polską peryodyczną, czy to poznań­
ską, czy to galicyjską o nagłe zmiany pojęć 
wyobrażeń i stanowisk, do czego znajduje mia­
nowicie powód w zachowaniu się czy to gazet 
tutejszych czy galicyjskich polskich w obec 
perspektywy porozumienia między Rosyą a Pol­
ską. Pierwsze lepsze słowo czy to Dzienni­
ka Polskiego we Lwowie, czy to Dzienni­
ka Poznańskiego w Poznaniu, bądź to o 
możliwości podobnego porozumienia, bądź to 
o jakich nowych czynach gwałtu i niesprawie­
dliwości ze strony rządu rosyjskiego przeciw 
żywiołowi polskiemu, jest dla prasy niemieckiej 
dostatecznym materyałem, by pomawiać dzien­
nikarstwo polskie o niekonsekwencyą i o nagłe 
przemiany opinii. Tymczasem nie jest owa 
zmienność ani owa niekonsekwencyą tak wielką, 
jak się to prasie niemieckiej czy to na prawdę 
zdaje, czy jakby to w samą siebie i w czytel­
ników swoich wmówić chciała. Chodzi o za­
chowanie przyszłości narodowej polskiej jako 
o główny i naczelny interes. Jest przekona­
niem mocnem znacznej baruzo części społeczeń­
stwa i dziennikarstwa polskiego, że przyszłość 
taka mogłaby być zabezpieczoną i zapewnioną 
najskuteczniej, gdyby Rosya wyrzekła się raz 
na zawsze systemu, jaki obecnie praktykuje w 
ziemiach polskich, gdyby zrobiwszy stanowczy 
rozbrat z podobnie haniebną polityką, stanęła 
na podstawie rzetelnie słowiańskiej. Na tej 
podstawie porozumienie pomiędzy polskim a 
rosyjskim żywiołem mogłoby nastąpić. Taka 
bowiem Rosya uznałaby odrębność i indywidu­
alność wszystkich ogniw składających wielką 
całość słowiańską, z taką Rosyą byłaby i roz­
mowa, byłaby ostatecznie i zgoda rzeczą możli­
wą i wykonalną.

na rozpieczonych policzkach jego znać i widać było, 
stanął u drzwi, jenerał spojrzał nań parę razy, zapewne, 
aby wprawnćm okiem rozpoznać stan jego ducha. In­
kwizytorom tego rodzaju doświadczenie daje możność 
dzielenia ludzi na pewne kategorye; wiedzą oni, jak się 
mają obchodzić z tymi, co bledną i co się czerwienią, 
z tymi, co całą energią szafują w pierwszćm spotkaniu 
i wyczerpani słabną wkrótce, — jak przystępować do 
milczących, jak podchodzić gadatliwych, kiedy użyć ła­
godności, a gdzie grozy. ..

Spojrzenie na delikwenta nie było bez celu; patrzali 
nań pierwszy jenerał, co go już raz próbował, drugi, co 
mu przybył w pomoc, a na ostatek ów protokulista, z 
którego miny widać było, że się miał za bieglejszego od 
nich obu. Gryzł on pióro, rzucał głową, posuwał kała­
marz, pięścią walił po papierze i drwiąco w oczy za­
glądał Kalikstowi.

Jakiś czas panowało milczenie. ..
Dwaj starsi panowie wymieniali z sobą szept jakiś 

urywany i niedosłyszany, pierwszy zwrócił się ku obwi­
nionemu.

— Namyśliłeś się waćpan? zapytał.
— Nie miałem potrzeby myśleć — panie jenerale 

— rzekł Kalikst — to, co mówiłem raz, muszę powtó­
rzyć dzisiaj.

— Chcesz więc waćpan ściągnąć na siebie najgro­
źniejsze następstwa?

Wyrazy te były wymówione nadzwyczaj surowo i 
krzykliwie. Wtćm drugi, milczący wojskowy odezwał 
się słodko, łagodnie i spokojnie, tonem ojcowskim nie­
mal i jakby oliwą posmarowanym.

■— Zastanów się pan dobrze... Nikt tu waćpanu 
źle nie życzy... ale są okoliczności, w których władza 
zmuszoną jest do surowości. Masz waćpan ojca, rodzi­
nę — jesteś młody. . nie gub się, mów prawdę..,

W przypuszczeniu zatem, że bieg dziejo­
wych wypadków i zbieg okoliczności zmuszą 
Rosyą w własnym jej dobrze zrozumianym in­
teresie wejść na podobną drogę, odbywają się 
owe dzisiejsze rozmowy — bo niczego, a 
do niczego też więcej materyału dotąd nie 
ma między organami prasy polskiej a organami 
prasy rosyjskiej. Dwie trzecie części obszaru 
polskiego, serce Polski, ogromna większość spo­
łeczeństwa polskiego, znajdują się pod panowa­
niem Rosyi, nie mając możności swobodnego 
odezwania się w tej najżywotniejszej dla przy­
szłości narodu polskiego sprawie. Cóż więc 
naturalniejszego, jak że dziennikarstwo polskie 
z po za obrębu zaboru rosyjskiego, nie ulega­
jące przymusowi cenzuralnemu, mogące się z 
pewną dozą swobody w kwestyi podobnej wagi 
odezwać, — podnosi w niej głos i odpowiada 
w właściwy sobie sposób na coraz częstsze w 
tyrą względzie zapytania dzienników rosyjskich? 
Rzjczą naturalną, że jeśli odpowiedzi polskie 
wypadają przecząco i odmownie, to winien sy­
stem prześladowczy rosyjski w Polsce, szcze­
góły też jego nieustające ze strony polskiej wy­
wołują najenergiczniejsze potępienie. Słowem, 
odwołuje się dziennikarstwo polskie, roztrząsa­
jąc tę ważną kwestyą, od smutnej teraźniejszości 
do lepszej przyszłości, od przewrotnego, na­
tchnionego dawnemi tradycyami i podszeptami 
obeemi, prześladowczego systemu rządowego 
do sumienia i rozumu społeczeństwa Rosyan. 
W tem to cala zmienność opinii, w tem cała 
niekonsekwencyą dziennikarstwa polskiego w tej 
sprawie. Wskazówką jest tu po prostu wzgląd 
narodowej przyszłości; on wytłumaczy wyra­
źnie i niedwuznacznie, czy to swoim czy obcym 
wszelkie oscylacye czy pozorne niekonsekwen- 
cye prasy polskiej w tej dziedzinie.

Natomiast moglibyśmy z lepszem prawem 
i oparci na poważniejszych argumentach zrobić 
przeciwnie zarzut nagłej zmienności i niekon- 
sekwencyi opinii publicznej i prasie niemieckiej 
czy to w dziedzinie polityki wewnętrznej czy 
zewnętrznej. Sięgnijmy pamięcią choćby tylko 
w ćwierćwiekową przeszłość.

Po świeżym powiewie swobody roku 1848 
nastąpił mroźny wiatr reakcyi, który zdarzył 
wszelkie poloty i ideały wiosennej wolności. — 
Reakcya ta, prawda, była rezultatem militarnego 
i policyjnego gwałtu namaszczonego ręką kon­
serwatyzmu polityczno - religijnego. Czyż je­
dnakże prasa i opinia stawiły czoło owej 
reakcyi, czyż zasłoniły się przeciw niej pukle­
rzem solidarnej falangi, czy przeciwnie owa o- 
pinia ¡.prasa nie zmieniły oblicza i chara­
kteru od r.- 1848 i czyż w znacznej części nie 
przyklaskiwały czynom i bohaterom Manteuflo- 
wej reakcyi jak dawniej mężom i czynom wol­
ności roku 1848? Najcharakterystyczniejszym 
objawem tego kierunku pozostanie wieniec laurowy 
ofiarowany ministrowi Manteuflowi przez to samo 
miasto Lipsk, które dwa lata poprzednio wy­
prawiało znanego Roberta Bluma jako repre­
zentanta do zgromadzenia narodowego w Frank-

Wyrazy te płynęły jak z kazalnicy, pełne były na­
maszczenia.

Kalikst poczuł się wzruszony nieco niemi, ale wnet 
z tego zmiękczenia ochłonął.

...Milczano...
Protokulista nogami pod stołem, nie czyniąc hałasu, 

formalne jakieś ćwiczenia gimnastyczne odbywał, podno­
sił je, krzyżował, rozszerzał.. . tańcował. . . Twarz 
jego jak maszczka jakaś wykrzywiała się najdziwacznićj. 
Skrobał się za uchem, tarł krótko postrzyżoną czupry­
nę, pokazywał zęby, zdawał się kusić do śmiechu. . . 
Wyglądał wśród tego trybunału jak ów szatan trady- 
cyonalny, co w kościele wiernych pragnie przywieść na 
pokuszenie,, aby zaraz grzech zapisać na ich rejestrze.

— Mów pan,, my tu nie mamy czasu ani czekać, 
ani ceremonii robić... Do kogo pan pisałeś tę kar­
teczkę ?

— Nie pisałem jśj — rzekł Kalikst spokojnie.
Jenerał wczorajszy zwrócił się do dzisiejszego.
— No — cóż pan chcesz dobrocią poradzić z ta­

kimi ichmościami, którym się zdaje, że ze wszystkiego 
wykłamać się mogą.

Drugi jenerał rzekł słodko. ..
— Życzę panu mówić prawdę, jest to w jego wła­

snym interesie. . . Mógłeś się pan jako młody i niedo­
świadczony dać wciągnąć —- możesz być niewinnym, 
obałamuconym... Wyznanie szczere naprawi wszystko...

— Nie ,mam co wyznawać ~ odezwał się Kalikst. 
Zwierzchność moja w Izbie skarbowśj poświadczyć mo­
że, iż pilno spełniałem obowiązki — na żadne spiski 
czasu ani ochoty do nich nie miałem...

Jenerałowie poszeptali coś z sobą. Wyglądało to, 
jatby łagodny hamował surowego, jakby go prosił za 
delinkwentem — jakby się sprzeczali... Przystępowali 
i odstępowali od siebie, szeptali.. a łagodny odezwał 
się do Kabksta,

furcie. Komuż dalej nie pamiętna owa zacięta 
wojna opinii i prasy niemieckiej przeciw mini­
sterstwu, które roku 1862 zajęło miejsce tak 
zwanego systemu nowej ery, — któż nie pa­
mięta owej epoki konfliktowej, podczas której 
prasa i opinia publiczna niemiecka wzięła sobie 
za cel pocisków dzisiejszego kanclerza cesarstwa 
niemieckiego, by go następnie czcić bez miary 
i zastanowienia, abdykować w jego ręce z 
wszelkich najkardynalniej szych zasad i postula­
tów wolności, by w jego osobie streszczać bez 
zastrzeżenia i zastanowienia cały bieg i całą 
duszę życia narodowego? Byłże zaś do tego 
po za obrębem powodzeń w polityce zewnę­
trznej choćby najmniejszy powód wewnętrzny? 
Wszakże na wewnątrz nie zmienił się w ni- 
czem zasadniczo system polityki dzisiejszego 
księcia Bismarcka a dla opinii publicznej i pra­
sy, nie ulegającej prądom ani niezależnej od 
szałów, lecz rządzącej się niewzruszonemi zasa­
dami i przekonaniami czy to polityczneini, czy 
moralnemi, nie było zaiste powodu spoglądać 
innem okiem na dzisiejszego księcia Bismarcka, 
jakiem patrzała swego czasu na barona Bismar­
cka, ministra spraw zagranicznych pruskiego z 
przed r. 1866.

Nie inaczej ma się rzecz z dzisiejszą walką 
kultury. Przypominamy sobie wybornie owe 
dobre czasy z przed r. 1871 dopiero, kiedy pro­
testancka opinia i protestancka prasa w Pru­
sach lubiły wskazywać z pewną kokieteryą na 
stosunek państwa, rządu i społeczeństwa pru­
skiego do Kuryi rzymskiej, Kościoła katolickie­
go i współobywateli swych katolickich, prze­
chwalać się jako z nieporównanego zaszczytu, 
że Kościoł katolicki doznaje w protestanckich 
Prusach większej [względności i opieki aniżeli 
w samychże krajach katolickich. Być dobrze z 
katolicyzmem uchodziło naówczas za zaszczyt, 
za fakt czej i chwały w obec opinii publicznej 
i prasy niemieckiej. Jakżeż dziś? Czy opinia 
publiczna i prasa niemiecka pozostała sobie w 
tym względzie wierną może i konsekwentną? 
Odpowiedź naturalnie nie trudna. Dziś ucho­
dzi w obec tej samej prasy i tej samej opinii 
względność dla Kościoła katolickiego, zgoda z 
Kuryą rzymską, szacunek dla praw katolików 
za dowod słabości, za objaw obskurantyzmu, 
za zdradę oświaty, a na bohatera walki kultu­
ry, wielbionego i c‘zczonego przez „liberalną“ 
prasę i niemniej „liberalną“ opinią wychodzi 
żandarm czychający na jakiego księdza zajmu­
jącego konfesyonał czy ambonę sąsiedniego ko­
ścioła. Jestże w tóm, pytamy, konsekweneya, —— 
czyż nie ma w tem niezmiernie jaskrawej zmien­
ności opinii?

Nie inne doświadczenia przedstawia pod 
tym względem dziedzina polityki zewnętrznej. 
I tu wystarcza powołać się na bardzo niedawną 
przeszłość. Przypominamy, jak cała i tó libe­
ralna opinia publiczna i prasa niemiecka wstę­
powała r. 1859 w szranki przeciw Włochom, 
jak Prusy wśród oklasków liberalnej opinii 
zbroiły się na pomoc Austryi, jak tylko ich

— Panie Rucki — jeszcze raz pana skłaniam do 
szczerych wyznań...

Kalikt zmilczał.
Po chwili surowy zadzwonił mocno i niecierpliwie, 

Kalikstowi serce zabiło, zbliżała się chwila ciężka do 
przebycia.. .

Weszło jakieś stworzenie w opiętym ciasno surdu­
cie, noszące na sobie piętno zatęcbnienia w kancelaryi.. 
blade — wystygłe — obojętne.

Jenerał coś mu poszeptał. ..
Groźne milczenie panowało w gabinecie, tylko pro­

tokulista zabawiał się po swojemu. Wielka widać wpra­
wa w to szamotanie się ciche sprawiała, że biedaczysko 
umiał dokazywać, zakryty będąc wysokićm biurem, tak 
iż hałasu najmniejszego nie czynił... W swoim rodzaju 
było to w istocie coś osobliwego...

W przedpokoju dał się słyszeć chód, otwarto drzwi
i Kalikst ujrzał odartego chłopaka, któremu był powie­
rzył kartkę. ... Nie on jeden używał go do posyłek. 
Chłopiec był pijak, rozłajdaczony, ale okazywał zawsze 
pewien punkt honoru ... Gotów był ukraść a nie za­
wiódłby, gdy dał słowo. Kradzież maleńka wydawała 
mu się, ot tak sobie farsą — ale gatunek honoru ja­
kiegoś specyficznego, łobuzowskiego trzymał się tam na 
jakimś strzępku....

Widząc go wchodzącego, z miną wystraszoną, za­
wstydzoną, znękaną, nim się zaczęło badanie, Kalikst go 
zmierzył oczyma groźnemi i pełnemi gniewu....

Chłopak, zwano go Szymek Łysy, bo, choć młody, 
miał już włosy wypełzłe — chłopak, nie mog^c wy- 
trzymać tego wejrzenia, oczy spuścił w ziemię. W obu 
rękach trzymał czapczynę podartą i miął ją z despera- 
cyi, jakby chciał w kawałki rozerwać....

Jenerał patrzał na Kaliksta, który, cofnąwszy sie, 
stał nieruchomy.

' ProtoLalista już pisał.... Kto b-'* 1 •"



groźna postawa zdołała wstrzymać naówczas 
zupełną, emancypacyą Włoch. Taż sama zi- 
mnota dla nowej kreacyi na półwyspie apeniń­
skim przedłuża się równie w organach konser­
watyzmu jak liberalizmu niemieckiego aż do 
1865, aby w przededniu wojny r. 1866 zamie­
nić się na entuzyazm dla sprzymierzeńca wło­
skiego, na nienawiść do Austryi, ratowanej tak 
gorliwie zaledwie siedm lat przedtem. I to 
rzeczą nie tajną, że rok 1866 jest zarazem datą 
najentuzyastyczniejszych uniesień prasy pruskiej 
dla Francyi, dla jej wielkiego cesarza, dla szla­
chetności polityki i urządu francuzkiego w o- 
bec rozpoczynającego się w Niemczech krwa­
wego zatargu. Powołujemy się w tym wzglę­
dzie na oficyalny organ Norddeutsche All­
gemeine Zeitung, której opinia publiczna i 
dzienniki liberalne najwierniej wtórowały. O ile 
opinia publiczna i prasa niemiecka na tem 
właśnie polu pozostały sobie wierne, nie po­
trzebujemy zapewne powiadać, bo to rzeczy 
zbyt świeże i zbyt dobrze znane. Dziś w obec 
zawikłania wschodniego jest Rosy a na porząd­
ku dziennym faworytyzmu prasy i opinii pu­
blicznej niemieckiej. Jak długo tutaj wierność 
i konsekwencya dotrzymają placu opinii publi­
cznej i prasie niemieckiej, nie możemy natural­
nie wiedzieć, ale doświadczenia dotychczasowe 
są w tej mierze równie budujące jak poucza­
jące.

Nie przesądzajmy wszakże przyszłości, po­
zostańmy przy przeszłości i teraźniejszości, które 
mówią dosyć.

Teraz zapytalibyśmy tylko prasę niemiecką, 
czy przykłady te konsekwencyi i wierności w 
zasadach, stanowiskach, przekonaniach i wyo­
brażeniach są prawdą czy też zmyśleniem może 
naszem, a czy w obec podobnego zwierciadła 
przeszłości swojej dotychczasowej aż do obecnej 
chwili ma prawo robić polskiej prasie zarzuty 
zmienności i niekonsekwencyi politycznej ? Wie­
my wprawdzie dobrze, że jest zwyczajem prasy 
niemieckiej zgryśó i zjeść w milczeniu każdą 
nieprzyjemną prawdę, którą jej się powie. Na 
ten raz miłoby nam jednakże było widzieć z 
jej strony wyjątek i usłyszeć, co nam też ze- 
chce powiedzieć w przedmiocie konsekwencyi i 
zasadniczości politycznej tak własnej swojej jak 
swojej opinii publicznej.

# Od ks. proboszcza Kegla z Krotoszyna od­
bieramy pismo następujące:

W referacie o walnćm zebraniu z Kroto­
szyna, nr. 103 Dzień. Pozn. z dnia 5 maja rb. 
rzecz w następujących punktach nie jasno a nie 
zupełnie zgodnie z prawdą jest przedstawioną.

1. Z odpowiedzi, resp. wyjaśniającego przemó­
wienia p. Wł. Przyłuskiego — jak to jest opisane, — 
mógłby się kto ł two domyślić, jakoby p. Krzyżano 
wski komitetowi wyborczemu prowincyonalnemu jakiś 
zarzut był uczynił. Prawdą jest, że p. Krzyżanowski 
zupełnie objektywjnie tylko o nowym regularni- | 
nie mówił, życzącsobie jego zmiany co do trzech,pun- j 
któw; co, jak jest opisane w referacie, i przez zebranie j 
zostało przyjętóm. *

2. Co do wyboru delegata i jego zastępcy rzecz j
tak jest przedstawioną w referacie, iż zarzut niezrę- | 
czności przewodniczącemu/ nieporadności zebraniu łatwo 
mógłby być uozynionym, każdy bowiem się pyta: jak i 
przewodniczący na to mógł zezwolić, ażeby propozy- ) 
cya p. Chełkowskiego co do wyboru p. Wł. Przyłu- ; 
ekiego na delegata, przez walne zebranie przyjęta, ■ 
(jak referent się wyraża) przez głos p. Chłapowskiego 
mogła być odrzuconą? Jakże zebranie w jednój chwili 
zupełnie co innego przez wybór p. Krzyżanowskiego : 
na delegata zaowu uchwalić mogło? i

Prawdziwy przebieg rzeczy jest następujący:
Przewodniczący zebrania ogłosił i wyjaśnił punkt 

co do wyboru delegata i jego zastępcy, potóm przy 
otwierającój się nad tóm dyskusyi udzielił głosu panu 
Chełkowskiemu, który na delegata p. Przyłuskiego a 
na jego zastępcę p. Chosłowskiego przedstawił. W i 
dałszćj dyskusyi przewodniczący p. Chłapowskiemu 
głosu udzielił, który o żadnym narzuconym wybo­
rze nie mówił, tylko z swojćj strony zebraniu p. Krzy­
żanowskiego na delegata a p. Wł. Przyłuskiego na za-

gdzie i jak się urodził i ile razy siedział w prochowni 
za różne sprawki....

— Powiedzże w oczy temu panu, że tę oto kartkę 
ci oddał... słyszysz?

Szymek głowę powoli zaczął dźwigać, gębę otworzył, 
poskrobał się i rzekł:

— Albo ja tam wiem.. .
Jenerał rzucił się z gniewem.
— Łajdaku jakiś! w kajdany cię na całe życie za­

kuć każę i pędzać przez rózgi.. . jak śmiesz.. .
Szymek słuchał, ale to był groch na ścianę, łajano 

go w życiu tyle razy, że groźby nań nie bardzo działy.
— Ten pan ci oddał kartkę?
— Proszę jaśnie pana — począł jakby skruszony 

Szymek — świadkiem policyant, co mi kartkę wyrwał, 
że byłem po wódce, — oczy mi zaszły blachmalem.. . 
Co ja mogę wiedzieć, czy ten, czy inny podobny. Pro­
szę jaśnie jenerała, jak taki Szymek, co ma jedną kurtkę 
oberwaną, po którćj go poznać można o milę — jak 
taki Szymek co zrobi — to już pewno nie mylnie on, 
a surduty, proszę jaśnie pana, to ich sto takich na świę­
cie. — Czy ja wiem? Rucki — Drucki.

Pięścią stuknąwszy w biuro, — jenerał się por­
wał — skoczył i ogromny policzek dał Szymkowi...

— Będziesz ty mi tu mądrował, łotrze jakiś.
Szymek pochwycił się za gębę, splunął krwią, nie 

okazując najmniejszego wzruszenia, zerknął na pana 
Kaliksta — i ze spuszczoną głową stał. Protokułista 
gębę sobie zatulił i śmiał się a nogami pod stołem zyg­
zaki wypisywał coraz żywsze.

— Prowadzić go precz! jutro coś mi będzie śpie­
wał inaczćjl zaryczał jenerał — won! !

Porwano Szymka Łysego, który jeszcze odchodząc, 
spojrzał na Kaliksta z tym wyrazem, jakby go chciał 
przebłagać i uspokoić.

Po wyjściu świadka dwaj wojskowi się naradzali. 
Nie ma najmniejszćj wątpliwości, że to pan pi-

stępcę jego przedstawił. Po p. Chłapowskim przemó­
wił ks. Wyrzykowski, przystępując do propozyryi r. 
Chłapowskiego i zauważając, iż p. Krzyżanowski, któ­
ry dzisiaj zebraniu tak jasno regulamin i tegoż zmia­
nę w trzech punktach wyłożył — co i zebranie 
przyjęło — najlepszym będzie dolegałem.

Gdy nikt więcój słowa nie żądał, przewodniczący
__ dopióro teraz — pod głosowanie poddał
propozycyą p. Chełkowskiego, nadmieniając, 
iż po jój przyjęciu upadłaby propozycyą p. Chłapo­
wskiego; po jój zaś odrzuceniu wniosek p. Chłapo­
wskiego przyszedłby pod głosowanie; gdyby i ten nie 
był przyjęty, nowe w tym względzie propozycye . siu­
siałyby być postawione. Głosowanie przez podniesie­
nie rąk nad propozycyą p. Chełkowskiego pewnego nie 
wydało rezultatu, absolutnój większości jasno nie u- 
wydatniło, dla tego przewodniczący głosowanie przez 
„itio in partes“ proponował, przy któróm znaczna, ab­
solutna większość głosów za propozycyą p. Chłapo­
wskiego się okazała.

To jest prawdziwy przebieg sprawy, tyczący się 
wyboru delegata i jego zastępcy.

Krotoszyn, 5 maja 1876.
Z poważaniem

ks. Kegel.

Poseł z północnego Szlezwigu H. Laesen nade­
słał sejmowi w sprawie językowój memorandum nastę­
pujące:
Kilka słów o projekcie dotyczącym ję­
zyka urzędowego urzędników, władz i 
politycznych ciał pruskiego państwa, 
przez północno-ezlezwiekiego deputo­

wanego.
Nie jest wcale zamiarem niżej podpisanego deputo­

wanego dla drugiego szleswigsko-holsztyóskiego okręgu wybor­
czego, wywiarać całkowity wpływ deputowanego na ogólne 
prawodawstwo Prus, a ja jako tego rodzaju deputowany z po­
wodu szczególnego położenia, w jakiem się północny Szleswig 
pod względem państwowo-prawnych stosunków znajduje, nie 
mogę tego uważać za moje główne zadanie. Pomieniony wy­
żej projekt dotyczy przecież równocześnie poszczególnych inte­
resów północnego Szleswigu w tak wysokim stopniu, że może 
mi być wolno oświadczyć się na tej drodze o powyższym pro­
jekcie, i jak się spodziewam, nikt mi wziąć za złe nie może, 
że właśnie na tej drodze podają zapatrywania i życzenia 
moje w tej sprawie do wiadomości wysokiej Izby deputowa­
nych, bo prawdopodobnie nie będę już więcej deputowanym, 
gdy tych kilka słów dojdzie rąk szanownych członków, lub gdy 
odnośne obrady w Izbie toczyć się będą.

Mówię tu — jeżeli się tak wolno wyrazić — głównie jako 
północny Szleswiczanin, i jako taki muszę odnośnie do ta­
mecznych narodo ych stosunków, podnieść na wstępie, iż fa­
ktem jest, że w okręgu, dla którego niżej podpisany wybrany 
został deputowanym — w drugim szleswigsko-holsztyńskim 
okręgu wyborczym — oraz najmniej w całej części Szleswigu 
położonej na północ od Plensburga — Tondern, językiem lu­
dowym jest język duński, a ludność tameczna nie zna w ogóle 
żadnego innego języka. Urodzeni w północnym Szleswigu wła­
dający językiem niemieckim należą do wyjątLów, a język nie­
miecki jest w każdym razie w obec ojczystego języka, językiem 
dopiero przez naukę nabytym. Z tych nawet, którzy tam obja­
wiają niemieckie sympatye i nazywają się Niemcami, wielka 
część nawet poprawnie po niemiecku mówić i pisać nie umie, 
a niektórzy tego stronnictwa nie rozumieją ani słówka po nie­
miecku, i nie mogą być tem łamem uważani za Niemców.

Takiemi są narodowe i językowe stosunki w północnym 
Szleswigu. Pomieniony przeto projekt dotyczący języka urzę­
dowego, jest w jak największej sprzeczności do stosunków pre- 
dominujących w duńskich okręgach północnego Szleswigu. 
Mieści on w sobie dążność ku dalszej germanizacyi wszystkich 
należących do państwa obcycn narodowości, germanizacyi, nad 
którą co się tyczy duńskich północnych Szleswiczan pracowano 
od dawna wszelkiemi siłami, a nawet zdaje się, że to jest wy­
rok zagłady wydany na wszystkie obce narodowości wcielone 
do Prus. W obec treści tego projektu nadzieja obrony naro­
dowych praw nie-niemieckich narodowości w obrębie granic 
I ruskiego państwa, musi znikać coraz bardziej, Nie wesoły to 
wcale obraz, ale niestety prawda tego obrazu bije już, wedle 
mego zdania z § 1 — głównego paragrafu — projektu, w któ­
rym czytamy: „Język niemiecki jest wyłącznym językiem urzę­
dowym wszystkich urzędników, władz i ciał politycznych 
państwa. Komunikowanie się z niemi na piśmie je-t dozwolo­
nem tylko w niemieckim języku.“ O prawach i obronie nie- 
niemieckich narodowości i nie-niemieckiego języka nie ma tu 
mowy. Wedle tej ustawy może być co najwyżej tylko kwestyą 
czasu, czy i kiedy tak zwane obce języki znikną na zawsze z 
porządku dziennego.

Że zapatrywanie to jest słusznóm, wykazuje już § 2 pro­
jektu, w którym wyrażono, iż przez 10 lat najbliższych po 
wejściu w życie niniejszego prawa, może na mocy król, rozpo­
rządzenia dozwolonem być używanie obcego języka obok nie­
mieckiego w poszczególnych powiatach monarchii przy ustnych 
czynnościach nadzorów szkolnych, reprezentacyi gmin i powia­
tów, oraz że przez dalsze 10 lat może w skutek rozporządzenia 
rejencyi prowincyonalnej, być dozwolonem przełożonym komun 
wiejskich, nie umiejącym po niemiecku, podawanie urzędowych 
sprawozdań i oświadczeń w nie-niemieckim języku Lubo mo- 
żnaby przyznać, że przez to sprowadza się pewien rolzaj uła­
twienia w przeprowadzeniu odnośnego prawa, żę przez to staje 
się możebnym pewien peryod przejściowy w powiatach, gdzie 
tego konieczna okazuje się potrzeba, ale pomimo to nie mogę 
znaleść w tych ustawach żadnego uznania na korzyść natural­
nego prawa obcych narodowości. Są to raczej środki podykto­
wane jawną koniecznością.

Przepisy § 1 nie dadzą się chwilowo przeprowadzić w ca­
łej ich rozciągłości, a w żadnym razie w północnym Szleswigu. 
Ludność taka, jak tameczna, która z urodzenia i wychowania 
jest duńską, która codziennie mówi po duńsku i dawniej ciągle 
skazaaą była na używanie duńskiego języka, której język nie­
miecki byl zupełnie obcym żywiołem, taka ludność nie może

sałeś — rzekł łagodny ... podnosząc do góry kartkę 
i inny papier znaleziony u Kaliksta... Co do pańskich 
usposobień tćż o tych jego książki i rękopisma dosta­
tecznie objaśniają. Wszystkie piosnki, wiersze zakazane, 
wszystkie patryotyczne głupstwa i śmiecia zbierałeś pan 
jak najstarannićj. Moralną pewność mamy zupełną, żeś 
waćpan zagorzały i obałamucony... lecz chcemy go ra­
tować. ..

Jeszcze raz wzywam pana. ..
— Ale co to? przewał drugi — z tymi ichmościa- 

mi dobrocią się nic nie robi... Z całą surowością na­
leży postąpić. . .

Będziesz waćpan mówił?
— Nie mam nic do powiedzenia — odzwał się 

Kalikst.
— Zmiłuj się pan, wtrącił łagodny ręce załamując, 

jakby go wielka litość przejęła nad losem nieszczęśli­
wego młodzieńca — zmiłuj się pan nad sobą. . .

— Ale co to! ale co to! darmo ... kto się sam 
gubi — niech ginie!

Wszystko to wymierzonem było na przerażenie ob­
winionego, ale ten pozostał niewzruszonym.

Protokułista smarował już coś głowę położywszy 
na stole. ..

Zadzwoniono .. . żołnierze weszli i wyprowadzili 
delinkwenta. . .

Jenerał coś im szepnął na ucho. ..
W końcu września ktoby był zajrzał do wesołćj 

niegdyś kamieniczki na św. Krzyżkićj ulicy, — domy­
śliłby się łatwo, że przez nią przeszła jakaś klęska.... 
Na pierwszćm piętrze zamilkły dźwięki wesołe i rozgło­
śne fortepianu, okno jedno ciągle było zapuszczone fi­
rankami, — górka stała pustką, choć z nićj przybyły 
ojciec Kaliksta właśnie tylko co był zabrał rzeczy sy­
na — i Dygas wywiesił tabliczkę, że mieszkanie było 
do wynajęcia. — Nikt się ani nie spytał, — właściciel 
ogłosił w Kuryerku napróżno.

być przekształconą przepisem prawnym. Czas cudów dalekim 
jest od nas. Ludność taka nie może naraz odbywać swych 
czynności w obcym sobie języku, a prawem przepisany prze­
ciąg czasu nie wystarczy do taK zasadniczego przeobrażenia. 
Zanim coś takiego dałoby się przeprowadzić, nausiałoby wedle 
mego przekonania, więcej aniżeli jedno nowe pokolenie zastą­
pić obecne, bo nawet na przypadek, gdyby ludność taka chę­
tnie przyłączyła się do zasady wypowiedzianej przez rząd w 
odnośnym projekcie, zadanie to na nie małe napotykałoby tru­
dności. Potrzeba będzie znacznego przeciągu czasu, zanim 
cała ludność będzie w możności dać sobie radę w obcym ję­
zyku, przyczem zapominać nie należy, że surowość i nacisk 
wywarte przez projekt na nie-niemieckie narodowości, żyjące 
w obrębie pruskiego państwa, mogłyby wywołać opór ze strony 
tychże narodowości. Zamilczeć nie można, że im więcej język 
narodu, jego znamię i najświętsze dobro, uciskanym bywa i za­
grożonym zagładą, o tyle bardziej naród ten, jeżeli się podle 
nie wyrzecze dalszego bytu, uczuje się powołanym dc obrony 
swego klejnotu, o tyle większy stawi opór wpływom obcego 
żywiołu, a takiego oporu nie opanują zupełnie ani prawa i roz­
porządzenia, ani nawet siła fizyczna.

Przy reszcie paragrafów nie myślę się dłużej zatrzymy­
wać. Zawarte w nich przepisy podają się w ogóle przez po­
przednie zasadnicze reguły i faktyczne stosunki, i z zasady 
projektu nic nie zmieniają.

Co do sprawozdania komisy i z pomienionego projektu, 
wyrażę się również krótko. Komisya zaproponowała kilka 
zmian, z których najważniejsze — o ile mi chwilowo wiadomo 
— zasadzają się na tem, aby do § 1 dodać dodatek, wedle któ­
rego wolno ma być władzom w poszczególnych nagłych przy­
padkach przyjmować i uwzględniać piśmienne podania w nie- 
niemieckim języku osób prywatnych, podczas gdy z drugiej 
strony mają być obowiązane też władze, wszystkie podania w 
obcym języku zwracać z nadmienieniem, aby je oddano znowu 
w niemieckim języku. Prócz tego przedłużono w § 2 epokę 
przejściową z 10 na 20 lat. Są to zmiany, które mogłyby być 
nazwanemi ulepszeniami i złagodzeniami projektu, a któremi 
w braku czegoś lepszego nie należałoby gardzić; co do reszty 

ostawiona przez rząd a dla każdego nie-Niemca surowa i upo-
arzająca zasada, nie uległa żadnej zmianie.

W motywach do projektu o języku urzędowym powiada 
rząd, co następuje:

„Do objawów właściwego życia narodu należy w pier-
. wszym rzędzie jego język. Państwo kładące przycisk na 
charakter narodowy, powinno przeto swój język, narodo­
wy jako znamię swej jedności zastosować w calem życiu 
publicznem. Jeżeli państwo ma w swym obrębie naro­
dowość mówiącą innym językiem, w takim razie uwzglę­
dnienie tego języka co do jego rozwoju, nie powinno 
rozszerzać się aż do równouprawnienia tego języka z ję­
zykiem państwowym.“

W powyższem ustępie spoczywa, wedle mego zdania, cała 
ciężkość motywów. Co w pierwszej części przytoczonych mo­
tywów powiedziano, można uważać za powszechnie uznane, słu­
szne zasady. Zdanie ostatnie zaś zdaje się tylko warunkowo 
zasługiwać na uznanie. Jeżeli chodzi o osoby lub całe ludno­
ści, które dobrowolnie zostały poddanymi państwa, w takim 
razie państwo nie jest obowiązanem do zmiany swego urzędo­
wego języka ze względu na te osoby, ale jeżeli chodzi o całe 
ludności z wyDitną narodowością, które wbrew ich woli wcie- 
lonemi zostały do państwa, którego narodowość jest inną, wtedy 
cały stosunek zmienia się mem zdaniem. Odnośne państwo nie 
ma w takim razie żadnego uzasadnionego prawa do wzbrania­
nia podbitej ludności używania swego języka lub ograniczania 
jej w używaniu takowego. Żadna władza państwowa nie,może 
mieć prawa odmawiania prawa do bytu ludności z wybitnym 
narodowym charakterem. Władza państwowa nie ma prawa 
uciemiężać lub uciskać rozwiniętego, wykształconego języka, 
bo przez to wkraczałaby w granice duchowej wolności, oraz 
w dziedzinę niezbędnych i ogólnych praw ludzkich odnośnych 
obywateli, którzyby przez to podpadli duchowej zagładzie. 
W tym względzie może tylko stanowić prawo mocniejszego. 
Naturalnie, że państwo narażonem jest na trudności, skoro ró­
żne języki urzędowe mają być obok siebie w niem cierpiane, 
ale bezwzględnym warunkiem egzystencyi państwa nie jest by­
najmniej panowanie jednego języka w pośród jego granic. Je­
żeli państwo chce w ogóle odnosić korzyści z panowania nad 
różnemi pod narodowym względem wybitnemi ludami, to musi 
ponosić konsekweneye ztąd płynące. Narodowości nie istnieją 
tylko dla tego, aby były rządzone. Zasada, z którą występuje 
rząd obecnv co do języka, zdaje się oddalać w znacznej mierze 
od myśli wyrażonej w dawniejszym reskrypcie ministeryalnym 
z dnia 23 grudnia 1822 r. odnośnie do języka w polskich pro- 
wincyach Czytamy tam między innemi: „lieligia i język są 
najdroższemi dobrami narodu, a na nich opiera się cala myśl 
i pojęcie. Władza uznająca je, szanująca i broniąca ich, może 
być pewną, że zdobędzie sobie serca poddanych; podczas gdy 
władza, zachowująca się w óbec nich obojętnie lub naruszająca 
je, oburza naród i poniża, robiąc sobie niewiernych i złych pod­
danych itd.“ Obecna zasada rządu niemniej oddala się od o- 
wej, którą z niemieckiej strony praktykowano przed r. 1864 
co do niemieckiego języka w Księstwie Szlezwigskiem i calem 
państwie duńskiem w ogóle. Podówczas żądano równoupra­
wnienia niemieckiego języka z językiem duńskim, a ze strony 
Danii zadosyć uczyniono zupełnie temu żądaniu co do Szle­
zwigu; w calem państwie otrzyma! język niemiecki stanowisko 
graniczące z równouprawnieniem (patrz odnośne prawa konsty­
tucyjne z 15 lutego 1854 i 2 października 1855). O ile wia­
domo taki porządek rzeczy uważanym był podówczas w całych 
Niemczech za naturalny i podający się sam przez się. Dla 
czegóż te same zasady nie mogą znaleźć obecnie zastosowania 
w państwie pruskiem? Co podówczas Niemcy a, wśród nich 
i Prusy za prawo uznały, gdy była mowa o państwie sąsiedniem, 
powinno być słusznóm i sprawiedliwem, nawet jeżeli chodzi 
obecnie o zastosowanie tego do samego pruskiego państwa.

Wedle mego najgłębszego przekonania zawiera przedło­
żony ze strony rządu projekt o języku urzędowym — ogólnie 
rzeczy biorąc — głębokie upokorzenie dla wszystkieh do pru­
skiego państwa należących nie niemieckich narodowości, oraz na­
rusza dotkliwie prawa ludzkie tychże narodowości, co nieko­
rzystnie tylko oddziałać może na stósunek, jaki panować winien 
pomiędzy poddanymi tego samego państwa, jeżeli mają działać 
wspólnie dla dobra ogółu.

Mówiąc ogólnie, należałoby w interesie wszystkich zapro­
wadzić słuszniejszy i więcej względny rzeczy porządek. Jako 
duński północny Szlezwiczanin mam nadto jeden powód wię­
cej do oświadczenia się przeciw zaprojektowanej ordynacyi ję­
zykowej. Nie tylko Jego Królewska Mość patentem z 12 sty­
cznia 1867 zaręczył nam zatrzymanie tych instytucyi, które są 
wyrazem właściwości księstw — a do których stosunki języ­
kowe zaliczyć należy — o ile takowe istnieć mogą bez szkody

Na dole Noińska chodziła smutna, bo z kucharką 
nie było o Czem mówić, chyba o'chorobie panny Julii.. 
Panna Julia ciągle chorą była. — Zresztą co się działo 
na piętrze, z trudnością się teraz mogła dowiedzieć... 
Kucharka na gawędy mało miała czasu — Brenner, nie 
mogąc ciągle siedzieć w domu, po kilka razy na dzień 
zabiegał. — Doktor rano i wieczór przychodził. — Ruch 
był ciągły, ale milczenie jakieś i smutek dziwny, przej­
mujący.

Na chwilę przybycie majora Ruckiego, owego sta­
rego napoleońskiego żołnierza, któremu o losie syna 
znać dano, nieco ożywiło i zaciekawiło mieszkańców 
z dołu... Lecz wąsaty, z podgolonemi bokobrodami 
i chustką wysoko zawiązaną, krzepki, ze skórą na twa­
rzy jakby wyprawną W garbarni, staruszek na nikogo 
nie patrzał, do nikogo nie zagadał, ze służącym, także 
wojskowo wyglądającym zapakował pianatki syna, — 
zabrał je do bryczki i pojechał. Ciocia Maluśka, próbo­
wała z kondołencyą do niego wyjść i zaczepić/p i ta 
nic nie wskórała — zbył ją mruczeniem i jakim’,takim 
półukłonem. Zmiarkowano z jego powierzchowności, że 
człowiek był twardy, nie do ukąszenia mruk, a zmar­
twienie widać czyniło go jeszcze zatwardzialszym i dzik­
szym. — Politowania ani wywoływał ani znosił. — 
Hartowny starzec nie zdawał się wcale złamany.

j Spróbował naprzód wstawiać się za synem i użyć 
j wpływu znanego sobie jenerała Kr. . . , który mu odpo- 
i wiedział, iż się w tego rodzaju sprawy nie mięsza; pro- 
! sił potćm o audyencyą u w. księcia i poszedł do niego 
j w wysłużonym mundurze, z krzyżem legii honorowej 
j i innemi ozdobami, jakie sobie zdobył, co ks. Konstan- 
■ tego w najgorszy humor wprawiło. Kazano mu naprzód 

czekać długo, potćm książę wybiegł zły, z oczyma krwa- 
wemi; .za pierwszćm słowem uniósł się, począł grozić,

I na młodzież wyrzekać, zapowiedział, że nikomu nie da- 
I ruje . .. oznajmił, że Kalikst był zatwardziały, że on go 
' złamać musi i nauczyć rozumu i t. p., a nareszcie od-

państwa, lecz Prusy już i przez pragski pokój, na mocy któ­
rego kazały sobie wydać księstwo przez ówczesnego wspóldzie- (g. 
dzica A.ustrya, przejęły na siebie zobowiązanie odstąpienia polno* —., 
cnych okręgów Szlezwigu Danii w razie, jeżeli ludność tych o- 
kręgów oświadczy sie za tem przez wolne głosowanie. Tego warunia-tó 
ku pokoju nie dopełniły Prusy aż do dnia dzisiejszego; zawarta 
w nim zobowiązanie istnieje dotąd. Ludność pomienionychheijtó 
północnych okręgów, przyczem naturalnie tylko duńskie o- 
kręgi można mieć na myśli, nie może być uważaną za pruskich J 
poddanych. Ludność ta ma prawo sama stanowić o tem, do 
którego państwa chce należeć, a dopóki Prusy sprawy tej osta- p. 
tecznie nie uregulują, nie ma żadnego słusznego powodu chwy­
tania się tak daleko sięg jących, gwałtownych środków, jakim I 
jest zaprowadzenie języka niemieckiego jako wyłącznego ją- wu 
zyka urzędowego w północno-szlezwigskich okręgach. My pół- ""M 
nocni Szlezwiczanie nie życzymy sobie niczego tak bardzo, jak 
abyśmy mogli żyć w zgodzie i dobrych stosunkach z naszymi 
niemieckimi sąsiadami; ale koniecznym warunkiem ku temu I 
jest, ażeby z niemieckiej strony uznawano i szanowano nasze 
narodowe właściwości oraz nasze naturalne i ludzkie prawa, 
aby dano nam poręczoną wolność stanowienia dowolnie o na- 
szym państwowo-prawnym stosunku. Żywimy niepłonną na- . 
dzieję, iż czas już jest niedalekim, w którym stara kwestya “j 
sporna załatwioną zostanie w sposób zadowalniający dla stron ,1 
wszystkich. Jedna z kwestyi przynajmniej, która załatwieniu | 
sprawy północno-szlezwigskiej stała na przeszkodzie — tak 
zwana kwestya gwarancyi — nie zdaje się już sprawiać ża­
dnych trudności. Rząd pruski, objawiwszy urzędowo z okoli- I
czności przedłożonego projektu o języku urzędowym, jaką o- I
piekę uważa za konieczną dla obcych narodowości, należących I 
do państwa, nie może żądać od Danii gwarancyi dla bardzo 
małej liczby Niemców, którzyby przez odstąpienie północnego «1 
Szlezwigu przeszli pod panowanie Danii, tem mniej, że więk- M 
szość tak zwanych Niemców nie może nawet rościć prawa do 1 
tego nazwiska. Opieka, którą rząd pruski obiecuje poddanym 
swym obcej narodowości, tej opieki Dania nigdy nie odma- J 
wiała i nie odmówi swym poddanym nieduńskiego pochodzenia, jł

Nie wiem, o ile słowa moje znajdą posłuch u panów repre- A 
zentantów wielkiego i potężnego pruskiego narodu, pomimo to J 
uważałem za moj obowiązek wypowiedzieć je w obec nich, , 9 
w ten sposób i na tej drodze. Nie wahałem się na tej drodze ’I 
poddać pod rozwagę panów deputowanych pytanie, czy nie ma D 
żadnego powodu do uregulowania, stosunków językowych w spo- >2 
sób odpowiadający więcej słuszności i ludzkości, i czy nie byłoby 
rzeczą stosowną, aby duński północny Szlezwig wyjęto z ogól- -J 
nej reguły.

Berlin, dnia 28 kwietnia 1876 r.
H. L a s s e n, ■

Wiadomości urzędowe.
Radzoa sądu powiatowego Liebscher w Tylży przenie- ..H 

Błony został do sądu powiatowego w Bydgoszczy a sędzia jjj 
powiatowy Munk w Międzychodzie mianowany sędzią przy są- „„J 
dzie miejskim w Berlinie.

fiorespondeneye Dziennika Pozn.

Gniezno, 5 maja./] j j
(Walne zebranie wyborcze.)

x Walne zebranie dzisiejsze zagajone było przez 
p. Długołęckiego. Przewodniczącym na propozycyą p. 
Kuczkowskiego obrany Dł ug oł ę c k i, inni żądali I 
ua przewed .iczacego ks. Waitenberga, lecz głosy te 
nie pozyskały większości.

Porządek dzienny ustanowiono następujący: J|
1. Skompletowanie komitetu.
2. Przeczytanie regulaminów starego i projekty/ I

do nowego. £ I
3. Wybór delegata.
Na członków komitetu obrano ks. Walko wiaka, 

p. J o r d a n a i p. dr. med. Wartenberga z Wi- j I 
tkowa. »

Następnie przystąpiono do punktu 2-go porządku U 
dziennego. Przeczytano naprzód regulamin obowiązu- ® 
jący; pOCzóm ks. Łukowski na wezwanie przewo-, fe 
dniczącego referuje. Ponieważ zaś zapuszcza się w •' 
porównania dwóch regulaminów, proszono zatóm o 
przeczytanie projektu do regulaminu nowego. Co gdy . 
nastąpiło, rozpoczyna się dyskuSya, w której zabierają Z 
glos ks. Łukowski, ks. Wartenberg, p. Jordan J 
i p. Chrzanowski Michał. W końcu podano do | 
rozstrzygnięcia dwie rezolucje:

1. ks. Łukowskiego zawierającą, jak to tenże po |
trzykroć oświadcza, rezolucyą księcia C z a r t o r y- •; 
s k i e g o; s

2. p. J o r d a n a, którój treść następująca: Wal- i 
ne zebranie poleca, ażeby powiaty wybierały tylko po J 
6 kandydatów do izby poselskiój, a komitet prowincjo- i 
nel iy wraz z delegatami uwzględnia! przy stanowieniu 
kandydatów na posłów życ enia powiatów.

Przyjęto rezolucyą ks. Łukowskiego.
Następnie przystąpiono do wyboru delegatów. P. 

Kuczkowski proponuje p. Wierzbickiego i 
ks. dr. C h o r a s z e w s k i e g o, ks. W a i k o w i a k 
pierwszego i ks. Andrzejewie z a; ks. B u d z i ak 
ks. Wartenberga i p. Fr. Żółtowskiego 
z Niechanowa. — Ks. Andrzejewicz nie przyjmuje 
kandydatury. Gdy zaś przewodniczący chce rozpocząć 
glosowanie od ostataich kandydatów, p. Kuczkowski 
domaga się na drodze porządku obrad, ażeby od pier- 
wszój t. j. jego propozycyi głosowanie rozpoczęto.

prawił nie tylko nie dawszy żadnćj nadziei, ale ojcu 
nagroziwszy... że jego to duch odbił się zapewne 
w dziecku.

* Major Rucki wysłuchał cierpliwie krzykliwćj i pry- 
skającćj mowy, a właśnie, gdy książę, jak zwykle, wi­
dząc go niezmięszanym i niezlęknionym, miał zmięknąć 
i stać się grzecznym, — Rucki, nie mówiąc ani słowa 
więcćj, skłonił się po wojskowemu i ustąpił.

Z syńem uwięzionym mimo wstawiania się osób 
wpływowych widzieć mu się nawet w przytomności je­
nerała — nie dozwolono. Stary, uczyniwszy ze swćj 
strony, co mógł, pozostał w mieście.

iPoficyi książę polecił mieć go na oku i niemal co 
dzień dówiadywał się, czy nie wyjeżdża. Niepokoiło go 
to siedzenie. Rucki jednak, choć go przestrzegano, zo­
stał w mieście.,

■ Sprawa pana Kaliksta pogorszoną była tem, że 
egzaltując się coraz mocnićj więzieniem, samotnością — 
cierpieniem, odpowiadał zuchwale prawie i drwiąco od

; czasu, jak Szymek Łysy, dostawszy nawet plagi, wydać 
' go nie chciał. . . . Zaciął się łobuz, wstyd mu było —

i gotów był iść już do taczek, 
j Z drugićj strony kartka i papiery obwiniały Ka- 
j liksta, a że właśnie o tym czasie spisku szukano i miano 
i jego poczucie, że ujęto Szwejcera a za innymi w ślad

chodzono — Ruckiego nie myślano wcale wypuścić do­
póty, dopókiby go więzienie długie i znękanie do zeznań 

i nie skłoniło.... Co dzień tćż prawie cele klasztoru 
się zapełniały ... nowi aresztowani przybywali, ale to 
bynajmniej nie zmniejszało ruchu, nie osłabiało działa-

; nia, nie onieśmielało sprzysiężonych.
(Oiąg dalszy nastąpi.)

i
I
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I <■ Foczóm przystąpiono do wyboru*; — okazało się 
_rzy liczeniu głosów, że kandydaci p. Wierzbicki , 
• jtg. dr. C h o r a 3 z e w s k i nie pozyskali «•’ększrści. - 

B fiim do wyboru dalszego przystąpiono,^p. K u e < k o- , 
ki zażądał głosu i w te moiej więcój odezwał się i

Kto się stawia na kandydata na urząd jakiś ho- 
„ofowy, musi być na to przygotowanym, że wyborcy 
0 nim zaopiniuję. Ks. Wartenberg z Pawłowa 
ffedle mego zdania nie zasługuje na zaufanie, jakie 
kandydat na delegata w sprawie wyborczej posiadać 
offinien. Przy wyborach bowiem w r. 1871, kiedy 

w naszym powiecie obieranym był p. Konstanty 
Dziembowski z Eoszkowa, ks. Wartenberg nie 
poddał się uchwale zebrania prowincyonelnsgo wybor­
czego» etanów iącój p. Dziembowskiego jako kandydata 
na posła, ale^ na swoją rękę obierał jakiegoś ks. Wo­
lińskiego. Kto przeto dowiódł publicznie, że się z so­
lidarności wyłamuje i nie stosuje się do woli większo­
ści, kto w ten sposób zdradza sprawę pobliczną, ten 
ani wyborców reprezentować ani praw wyborczych u- 
(¡¡iwalać nie może.

Zapanowała cisia, nikt ani tym słowom nie o- 
śmiclił się zaprzeczyć ani z tłumaczeniem jakićmbądź 
odezwać.

Mimo to przy wyborze, który po tych słowach 
nastąpił, zdyscyplinowane szeregi obrały delegatem 
ke. W a rten berga, zastępcą p. Pr. Żółtowskie­
go. Po tym wypadku p. Wierzbicki, zasiadający 
jako ławnik, składa urząd członka komitetu, nie chcąc, 
jak się wyraża, w żadną wchodzić styczność z ks. 
Wartenbergiem, — który sprawę wyborczą już raz 
zdradził.

Pewna ccęść wyborców opuścia salę.

Z pod Kainionuy, 4 maja.
(Kóiko włościańskie.)

Óp Przed dwoma mniój więcćj miesiącami dono­
siłem o zawiązaniu się Kółka włościańskiego gospodarzy 
parafii kamienieckiój w Gł< zewie, dzisiaj z radośoią 
pospieszam podzielić się z waszymi czytelnikami miłą 
tą wiadomością, że Kółko to rozwija się coraz więcój, 
mimo przeszkód stawianych przez rząd: jak ¡zakazy wa- 
nie brania udziału w kółkach sołtysom i ławnikom. 
W zeszłą niedzielę dnia 30 z. m. odbyło się trzecie ze­
branie; zagaił je prezes Kółka p. B. fiaza -Radlić, 
przedstawiając zebranym patrona kółek p. Jacko­
wskiego z Pomarzanowic, który obecnością swą 
Kółko zaszczycić raczył, i prosząc go o przewodnicze­
nie niniejszemu zebraniu. Pan J. w przydłuższej mo­
wie wyraził swą radość ¡t zatfiązania właśnie o tutej- 
ezój okolicy Kółka włośoiańikiego, mówił w pracy i 
oszczędności, tak koniecznych w obecnym ciężkim cza­
sie, zachęcał do regularnego uczęszczania na zgroma­
dzenia i starania się o powiększenie ile możności liczby 
członków.

Na porządku dziennym była pogadanka o sadze­
niu perek i buraków, w którój wszyscy brali udział. 
Następnie rozprawiano jeszcze o uprawie zagonowój i 
płaskiej, o przechowywaniu i gromadzeniu mierzwy i 
zabezpieczeniach od ognia i gradu. Jako delegatów 
na zebranie tychże w Poznaniu dnia 21 maja wybrano 
gospodarzy: Jana Kowila z Głożewa i Macieja Fur­
manka z Donnowa.

Przy końcu podziękował p. Haza-Radlić p. Jacko­
wskiemu za łaskawe przybycie do nas i poinformowa­
nie nas w tylu ważnych rzeczach i zawezwał zebra­
nych do uczynienia tegoż samegc przez powstanie — 
któremu to wezwaniu zebrani z radością zadość uczy­
nili. — Następnie zabrał raz jeszcze głos p. J. podzię­
kował za serdeczne przyjęcie a wykazawszy donio­
słość i korzyści kółka włościańskiego, wezwał do po­
dziękowania założycielom Kółka pp. Hazie-Radlic 
z Lewic i Cichockiemu z Głożewa.

Na dniu tym przystąpiło do Kółka dwóch nowych 
członków, tak że liczba ich wynosi obecnie 46. Tak to 
ostatnie jak i oba. poprzednie zebrania cieszyły się o- 
becnością komisarza rządowego z Pszczewa p. Bothe, 
który nie szczędzi sobie ni kłopotów, ni czasu na tę 
dwumilową prawie przejażdkę. Obecność jego jest nam 
zresztą bardzo przyjemną, najlepszym on bowiem świad­
kiem, że celem Kółka jest wyłączcie i jedynie podnie­
sienie gospodarstwa, gdyby tóż więc u niego szanowny 
korespondent do Posener Ztg. z Pszczewa był za­
sięgnął bliższych informacji co do naszego Kółka, nie 
byłby z pewnością wyciągnął tego nielogicznego wnio­
sku, że z nazwy: „gospodarzy parafii kamienie"- 
okićj“ wnosić należy, że celem Kółka nie jest wy­
łącznie gospodarstwo.

K.raków, 3 maja.
(Wysooy gośoie.)

(x) Gród nasz ma chwilowo dwóch dostojnych 
gości, namiestnika hr. Potockiego wraz z marszałkiem 
krajowym hr. Dziaduszyckim. Przyjazd nastąpił w 
uniu wczorajszym zaraz po 7 godzinie a miał na celu 
głównie uroczyste posiedzenie Akademii umiejętności. 
Obudwóch dostojników przyjmował na peronie dworca 
prezydent Krakowa dr. Zyblikiewicz otoczony licznym 
Ostępem wyższych urzędników miasta. Zaraz po swóm 
przybyciu dawał namiestnik o 11 godzinie posłucha- 
nia- Najpierw przedstawił mu się eenat akademicki 
2 profesorem Zollem na czele, potóm duchowieństwo, 
ualśj prezesi sądu, urzędnicy starostwa, rada miejska, 
towarzystwo rolnicze i inne. Po południu zwiedzał 
n&miestnik szkoły średnie, obadwa gimnazya i semi- 
Daryum żeńskie a o godzinie 5 przybył do ogrodu 
strzeleckiego, gdzie w sali Towarzystwa strzeleckiego 
dawali obiad obywatele na cześć wysokich gości. — 

■" Obiad przeciągnął się aż do 9 wieczór wśród licznych 
I toastów. Pierwszy toast wniósł prezydent miasta dr. 

? “jblikiewicz na cześć cesarza, jako założyciela Akade- 
®>i umiejętności. Mówca podniósł, ż® tóm radośniej 

L 'Sitn dostojnych gości, bo przybywają w mury Kra- 
°Wa wiedzeni przeważnie troskliwością o Akademią 

Umiejętności, która jest chlubą narodu oraz najdroż­
si111 dla każdego Polaka nabytkiem.

Następnie prezes Akademii dr. Majer, wzniósł 
na cześć Namiestnika hr. Potockiego:

. ¡»Po oddaniu należnćj czci Najj. Panu, któż do 
1J bliższe ma prawo z samego urzędu, jeżeli nie go- 
zczący u nas obecnie dostojny jego Namiestnik? Pra- 
u temu tóm łatwiej zadosyć uczynić, im ściślej w da- 

08 b razie -z Poszanov anietrt urzędu łączy się szacunek 
ni y‘ poszanowanie urzędu dowodzi zrozumie­
ją obowiązku względem rządu i zdrowo zorganizowa- 
wj8° społeczeństwa, to szacunek i miłość osoby poeta- 
że°r iDa t^m .stanowisku, staje się znowu dowodem, 
pe)n^d uawzajem obowiązek swój względem kraju 
kaiol Z zaufa“^, gotów popierać jego dobro i zaspa- 

I; J zgodne z tóm dobrem życzenia.
I bach Z1^i Opatrzności, po dawniejszych ciężkich pró- 

’ 8tan rzeczy zmienił się szczęśliwie I Pod berłemL

miłościwie panującego monarchy, kraj nasz o tyle 
otrzymał swobodę, że w znacznój części od niego już 
zależało myśleć o swoich potrzebach, ro wijać się mo­
ralnie i materyalnie. Język o,czysty długo nie słyszą- , 
uy w szkole i urzędzie, żale iwie cierpiany w domu i : 
w kościele, jak odzyskane zdawna utracone dobro, skłoni 
umysły i serca ku temu, do którego nie wahała się 
przemówić Reprezentacya kraju: „Przy tobie stcimy i 
stać chcemy.“ Rozum i serce złożyły się na to oświad­
czenie. Z serca wyniknął obowiązek wdzięczności, 
którój w narodzie naszym nigdy nie zabrakło; rozum 
uznał tę drogę za jedynie odpowiednią położeniu.

O ile po zmienionych szczęśliwie stóeunkaoh, kraj 
na’z trzymał się tego przewodnictwa oceni to historya. 
Będzie ona jednakże pobłażliwą dla niego, bo trudno, 
aby obudzony z wiekowego letargu, znalazł się naraz 
w pełni świadomości. W poczuciu uzyskanój swobody 
a trwożony o przyszłość, nie dziw, że starał się prze- 
dewszystkióm wzmocnić i rozszerzyć samorząd. Po 
tych zapasach przyszła obecnie kolej na udowodnienie, 
że w obeo samorządu zawita upragniony postęp, a z 
nim warunki szczęśliwszego bytu; stanęła groźnie 
przed oczyma potrzeba pracy ogranicznój.

Z takióm to stanowiskiem kraju spotyka się Twój 
urząd dostojny Namiestniku I Stanowisko to ułatwi ci 
zadanie, bo wątpić nie można, że zgadza się ono z 
własnym twym popędem, opartym na dobrze zrozu­
mianym interesie kraju i jego miłośoi.

Wita zatem kraj w tobie pełnego gorliwości orę­
downika we wszystkiom, co dobra jego dotyczy, orę­
downika tak dzielnego, jak przystało na potomka ro­
dów, zasłużonych ojczyźnie, spadkobiercę słynnego i- 
mienia; wita zarazem męża, który dostojeństw nie szu­
kał, lecz im się poddawał, ażeby spokój swego życia 
złożył krajowi w ofierze. Kraj tóż powołanie twoje 
przyjął z ogólnóm współczuciem.

Nie inaczój tóż było, gdy wola Najj. Paca ster mi­
nisterstwa w ręce twoje złożyła. Wszakże epoka ta 
zapisała się w naszych sercach i pamięci nowem uczu­
ciem wdzięczności. Bez rozgłosu spełniać czyny zaone, 
to cecha prawdziwój cnoty.

Nie wielu też wiadomo, że pierwsza i jedyna na 
całym ziem polskich obszarze Akademia umiejętności, 
zawdzięcza swój początek Twemu udziałowi, Twej do­
brej woli i zaufaniu, jakiem udarował cię monarcha. 
Myśl przez ciebie w obec niego poruszona znalazła 
przystęp do jego przekonania i życzliwie przyjęta, 
doszła do pożądanego skutku.

Jeżeli zatem N. Pan powołująo na protektora no­
wo założonój akademii swego własnego brata, tobie 
powierzył urząd jego zastępcy, to zaiste w godniejsze 
ręce urzędu t9go złożyć niepodobna było. Jak zaś 
dalece odpowiada on własnej twojój skłonności, najle­
pszym dowodem, iż mimo zajętego obecnie stanowiska 
naczelnika kraju, nie usuwasz się od niego.

Ze mimo wielości obowiązków zdołasz je spełnić 
ekscelencyo według życzliwości twojej dla dobra kra­
ju i Akademii, rękojmią tego: ze strony monarchy 
niezachwiane zaufanie; z twój strony rozum poparty 
doświadczeniem życia, znany takt w postępowaniu i 
serce rodaka; ze strony kraju powolność oparta na 
szacunku dla twojój osoby.

Z tóm przekonaniem złączone najszczersze życze­
nia racz przyjąć ekscelencyo z otwartych dla cię serc 
mieszkańców Krakowa i unieść dla nich tak życzliwe 
wspomnienie, jak szczerze i serdecznie witają cię w 
pośród murów swoich.

Opuszczasz je dążąc z urzędu do nowój stolicy 
kraju; jest jednak łącznik, który ohok history­

cznych wspomnień wiąże cię z dawną stolicą Polski; 
zzstawiasz tu najbliżój z Tobą spokrewnioną, zacną, 
więc i powszechnego szacunku używającą rodzinę. 
Niechże ten związek będzie symbolem miłości, jaką 
obie stolice łączyć się powinny, a z twojój strony

. równój dla obu życzliwości i równój opieki 1
Niech żyje E scelencya Namiestnik 1
Hr. Henryk Wodzicki zabrał po kilku chwi­

lach głos i przemówił następnie:
Na mnie spada dziś zaszczyt wniesienia toastu na 

cześć marszałka krajowego a naszego gościa. Spokojny 
jestem przekonaniem, że co powiem dobrego o szano­
wnym marszałku, będzie prawdą i będzie wiernóm 
odbiciem uczuć całego Zgromadzenia.

Trudność mojego zadania nie w braku tych zalet 
i zasług, któremi się odznacza szanowny marszałek, 
ale w tern, że one wszystkie są znane i nam wszystkim 
i całemu krajowi. Któż nie zna jego przywiązania do 
kraju, któż nie zna jego gotowości do popierania w 

. każdój poczciwój myśli podjętój pracy, któż nie zna je- 
. go czystego, zacnego żywota rodzinnego i publicznego. 
I Gdybyśmy byli tak zepsuci jak Ateńczycy, których 
j drażniły i gniewały cnoty Arystydesa, Włodzimierz 
i Dzieduszycki mógłby również i tutaj na banicyą być 
’ skazanym. Na szczęście tak nie jest, przeciwnie, i to 
j czyni zaszczyt naszemu krajowi, Włodzimierz Dzie- 
, duszycki jest kochany i szanowany przez wszystkich.

Ale i na słońcu są plamy i szanowny nasz gość 
' ma jedną wadę, którą wytknąć przy tój sposobności 

mam sobie za obowiązek: wadę dotąd mimo wszelkich 
; użytych środków nie zmniejszoną — tą wadą jest zby- 
i teczna skromność. Wiad imo jak się wymawiał, jak 
j się bronił od godności, którą zgodnie z życzeniem 

kraju chciał go monarcha ozdobić. Zmuszony do przy- 
' jęcia jój zapewniał nas w sejmie po dwakroć o swojój 

nieudolności, przy otwarciu sejmu prosił o pobłażanie 
a przy zamknięciu sejmu dziękował za nie, aż po 
dwakroć staraliśmy się przez wymowne usta naszego 
prezesa Akademii przekonać go o mylaości jego twier­
dzenia — czyśmy go przekonali, nie wiem, ale głośne 
oznaki przychylności, jakie odebrał przy zamknięciu 
sejmu, były dlań dowodem uczuć, jakiemi dla niego 
posłowie byli przejęci.

, Idźmy więc w ślady sejmu, a dla pociechy 
; wszystkich ludzi zacnych, i dla pomocy wszystkich 
1 spraw dobrych, życzymy mu zdrowia, powodzenia i 
j długiój służby w sprawach krajowych. Niech żyje 

Marszałek 1

Namiestnik, dziękując za przyjęcie i wzniesiony 
toast, wzniósł toast na pomyślność Krakowa. W to­
aście podniósł namiestnik wzrost i rozwój Krakowa, 
uwidoczniający się na każdym kroku i za główną po­
czytał Krakowowi zasługę zabiegi jego około szkół i 
oświaty.

Następnie przemawiał hr. Dzieduszycki, wznosząc 
toast na cześć uniwersytetu i Akademii. Szereg to­
astów zakończył dr. Weigei staropoiskióm: „Koohajmy 
się.“

W dniu dzisiejszym zwiedzał namiestnik w ran­
nych godzinach szkołę żeńską na Podwalu, przyczóm 
odbył się krótki egzamin. Dalćj zwiedzał hr. Potocki 
szkołę czteroklasową miejską w pałacu biskupim, po- 
tóm muzeum techniczno-przemysłowe i oglądał prace 
uczniów szkoły wieczornój. Po zwiedzeniu jeszcze se- 
minaryum nauczycielskiego męzkiego udał się namie-

stnik o 12 godzinie w południe na posiedzenie Aka­
demii umiejętności.

ZIEMIE POLSKIE.
Już dawno w dziennikach pomieszczoną była 

wiadomość, że car rosyjski zezwolił na wydanie wyku- 
pnych sum, które nie zostały jeszcze przelane do kas 
skarbowych, właścicielom majątków, nie tylko takim z 
których cofniętą została skonfiskata, lecz i takim, które 
stanowczo konfiskowane były. Wiadomość ta jest fa­
ktem, jak dowodzi ukaz z dnia 18 lutego rb., który 
wyraźnie rozporządza, aby wszystkie wykupne sumy, 
które nieprzelane zostały do kas skarbowych, wydać 
właścicielom tak tych majątków, z których konfiskatę 
zdjęto, jak i tym lub im spadkobiercom, które stano­
wczo skonfiskowane zostały. *

NIEMCY.
i? Berlin, 5 maja. Izba deputowanych zajmo­

wała się na dzisiejszóm posiedzeniu dalszemi obradami 
nad projektem ordynacyi synodalnej. Cały projekt 
przyjętym został po dłuższej, ożywionój dyskusyi w 
drugióm czytaniu. Obrady toczyły się głównie nad 
prawem nakładania podatków przez synod jeneralny i 
nie budziły dla naszych czytelników żywszego interesu. 
W przyszły wtorek odbędzie się trzecie i ostateczne 
czytanie pomienionego projektu. Na porządek dzienny 
jutrzejszego posiedzenia postawiono projekt do prawa 
o przeniesieniu roku etatowego z dnia 1 stycznia na 1 
kwietnia, oraz projekt do prawa o zakładaniu osad. 
W poniedziałek nie będzie posiedzenia Izby deputo­
wanych.

Izba panów rozpocznie swe plenarne obrady w d. 
15 bm. i zaraz po dyskusyi nad wcieleniem do Prus 
Lauenburga przystąpi do ozytania projektu kolejowego, 
W kołach rządowych spodziewają się na pewno, że 
projekt kolejowy przyjętym będzie przez Izbę panów 
znaczną większością głosów. Ks. Bismarck ma zamiar 
uczestniczyć w obradach Izby wyższćj nad kolejowym 
projektem i dla tego nie wyjedzie tak prędko z Ber­
lina. Go do samego projektu pisze Neue Reichs- 
Ztg, co następuje: „Przeciwnicy kolejowego projektu 
nie powinni zapominać, że obecnie bawi w Berlinie 
nadkoniuszy bawarski hr. Holnstein, który należy do 
głównych narzędzi ks. Bismarcka po za Isarą. Hrabia 
Holnstein powołany został w czasie oblężenia Paryża 
do Wersalu, aby uniewinnić nieobecność swego mo­
narchy. W Wersalu miał hr. Holnstein poufne na­
rady z kanclerzem, a zaraz po powrocie jego do Ba- 
waryi nadeszło własnoręczne pismo króla Ludwika do 
króla Wilhel na, dotyczące cesarskićj korony. Od tego 
to czasu należał hr. Holnstein do najozynniejszych dy­
plomatycznych agentów i zręcznie usuwał trudności 
zachodzące pomiędzy bawarskim monarchą a księciem 
Bismarckiem. Ponieważ kanclerz Rzeszy tak się za­
angażował w sprawie kolejowój, że odrzucenie przez. 
Radę związkową kolejowego projektu byłoby dlań 
wielką klęską, musi wszelkich środków i sprężyn uży­
wać, aby pozyskać większość dla projektu. Najwa­
żniejszą rzeczą jest przytóm pozyskanie Bawaryi, naj­
większego państwa Rzeszy po Prusach. Przypuszczać 
przeto należy, że obecna bytność hr. Holnsteina w Ber­
linie ma jedynie na celu poinformowanie się u księcia 
Bismarcka, jakiemi środkami najlepiój nakłonić króla 
Ludwika na rzecz kolejowego projektu. Państwa 
Rzeszy powinny pilną zwracać uwagę na te podziemne 
miny.“

Pod napisem: „Wybory do parlamentu dla Wro­
cławia“ — przynosi Brest. Ztg wstępny artykuł — 
w którym podnosi coraz to większy upadek polity­
cznego interesu w pośród niemieckiego narodu, a na­
wet klas oświeconych, oraz rosnący z dnia na dzień 
brak przekonań politycznych. W dalszóm występuje 
Bresl. Ztg przeciw długoletniemu reprezentantowi 
Wrocławia, deputowanemu Kirchmannowi, przypisując 
mu odwrócenie się od stronnictwa postępowego i wy­
znawanie przekonań właściwych raczej członkowi cen­
trum aniżeli liberalnemu deputowanemu. Po takiej 
odezwie poleca pomieniony dziennik liberalnym stron­
nictwom Wrocławia na kandydata do parlamentu mi­
nistra Delbriicka. Mówiąc już o dymisyonowanym 
prezesie Rady związkowój, zaznaczyć nam tu należy 
słowa R h e i n - C o u r. Otóż pomieniona gazeta do­
nosi, że „chory“ Delbrück jest w pełni sił swoich i ze 
zręcznością i giętkością młodzieńczą drapie się na 
strome góry w czasie swych letnich wycieczek. Nordd. 
Allg. Ztg. z całą naiwnością nieomylnego organu 
przedrukowuje te słowa Rhein-Gour. Należałoby 
sądzić, powiada skutkiem tego Germania, że mi­
nister Delbrück wziął dymisyą nie ze względów zdro­
wia, ak że czuje się „zbyt zdrowym."

Odnośnie do zamierzonych zmiau w urzędzie kan­
clerskim z powodu dymisyi prezesa Rady związkowój, 
o ozóm już pisaliśmy przed paru dniami, piszą obecnie 
z półurzędowęgo źródła, żo jak na teraz, chodzi tylko 
o obsadzenie wakującego miejsca po ministrze Del- 
brücku. Dalsze zmiany w urzędzie kanclerskim a 
mianowicie utworzenie osobnego wydziału sprawie­
dliwości dla cesarstwa pod bezpośrednim kierunkiem 
ks. Bismarcka, nastąpią dopióro po wprowadzeniu w 
życie nowego prawodawstwa dla cesarstwa. Co do za­
rządu Alzaoyi i Lotaryngii pozostanie również chwi­
lowo przy staróm, bo zmiana w tej mierze potrzebuje 
dłuższego namysłu i pertraktacji z odnośnemi osobi­
stościami.

Wiadomo już czytelnikom naszym, że od nieja­
kiego czasu zawiązało się w całych Niemczech stron­
nictwo pod nazwą Steuer undWirthschafts- 
reformer. Stronnictwo to powstało równocześnie 
z powstaniem sprawy „agraryjnój,“ a celem jego i za­
daniem zreformowanie prawodawstwa w ten sposób, 
aby rólnictwo i przemysł wyemancypować' z ciężarów, 
jakie nakłada na nie obecne prawodawstwo w zupełnój 
nieproporcyi do opodatkowania kapitalistów, spekulan­
tów, słowem ludzi bogacących się bez pracy. Po dłu- 
gićm przeciągu czasu przejrzano nareszcie, że skutkiem 
prawodawstwa biorącego pod szczególniejszą opiekę 
kapitały i kapitalistów, rzetelna a uczciwa praca na 
polu rólnictwa i przemysłu małe przynosi korzyści, 
podczas gdy z drugiój strony z dnia na dzień rosną 
zastępy łudzi, rozporządzających niezmiernemi kapita­
łami, nabytemi li przez spekulaoyą, bez pracy. Nagły, 
raptowny prawie upadek Niemiec na polu finansowóm, 
po » ochłonięciu miliardów francuzkich zwłaszcza, wy­
wołał z jednój strony obawy o przyszłość a z drugiój 
śledzenie źródeł tego upadku. To tóż wnet posypały 
się broszury, żądające reformy na polu podatkowóm, a 
mianowicie zwolnienia rólnictwa i przemysłu od cięża­
rów niesłusznych, niczóta nie uzasadnionych a tamuja-

cyoh w wysokim stopniu ich dalszy rozwój. Nastę­
pstwem tych b; oszur było zawiązanie się nazwanego 
wzwyż stronnictwa, które coraz liczniejszych zyskuje 
zwolenników i niebawem zapisze w swe listy wszy­
stkich właśoicieli ziemskich Niemiec. Że powołana do 
życia sprawa agraryjna pierwszorzędne budzi zajęcie 
na polu ekonomicznóm Niemiec, a pozyskawszy w krót­
kim czasie liczny zastęp adeptów, zmusi w końcu rząd 
do odnośnych reform prawodawczych, o tóm poucza 
nas niemal dzień każdy. Tak donoszą świeżo z Wro­
cławia, że na zebranie szląskich właścicieli ziemskich, 
powołane na dzień 3 bm. do Wrocławia, zjechało się 
150 obywateli ziemskich, po największój części szlachty. 
Treścią zaś obrad była wyłącznie sprawa agraryjna 
oraz program stowarzyszenia „reformatorów podatków 
i rólnictwa“ (Steuer- und Wirthsohaftsreformer). Po 
ukończeniu obrad wszyscy obecni zapisali się na człon­
ków stowarzyszenia. — Łącznie ze sprawą rólnictwa 
zapisać tu należy, że po zniesieniu akademii rólniczój 
w Eldenie założoną tam będzie już w tój jesieni śre­
dnia szkoła rólnicza. W tymże samym czasie założone 
będą takie szkoły rolnicze w Weilburgu w Nasawii i 
Wschowie w W. Ks. Poznańskióm.

Cesarz Wilhelm powrócił w dniu wczorajszym z 
Wiesbadenu do Berlina. — Prezes policyi berlińskiój, 
p. Madai, bawiący obeonie w Paryżu w urzędowych 
celaoh, powróci za dni kilka do stolicy Niemieo, aby 
być obeonym przy przyjęciu cara Aleksandra.

F R A N C Y A.
=ft Paryż, 4 maja. Dwa wrogie zawsze sobie 

stronnictwa, stronnictwo ultramontaóskie i radykalne 
zajmują się obecnie jedną wyłącznie rzeszą, petycyami. 
Pierwsze pod przewodnictwem episkopatu całój Fran- 
cyi petycyonuje do Izb przeciw projektowi ministra 
oświecenia p. Waddington o wyższóm nauczaniu, któ­
re to petyoye kolportują po wszystkich plebaniach i 
podpisują; drugie o amnestyą dla uczestników komu­
ny. Ta jednak w całój tój nawałnicy petyoyjnój za­
chodzi róźnioa, na podniesienie zasługująca, że kiedy 
rząd co do petycyi ultramontańskiój zachowuje się, jak 
dotąd przynajmniój, zupełnie biernie, przeciw drugiój 
występuje już czynnie, wydawszy, jak to już wczoraj 
wzmiankowaliśmy, rozkaz do swoich podwładnych, by 
wszelkiemi siłami przeszkadzali wykładaniu i podpisy­
waniu tych petycyi po szynkowniach i kawiarniach.

Pierwsze stronnictwo urządza próoz tego obeonie 
pielgrzymki pobożne mianowicie tu w Paryżu do ka­
plicy N. Serca Jezusowego na Montmartre, gdzie na- 
płych takowych jest od kilku dni bardzo wielki. Ka­
plic takich powstaje tu kilka; dnia onegdajszego dopió­
ro położył kardynał arcybiskup paryzki kamień wę­
gielny pod nową w Avenue de Friedland w bliskości 
kolumny tryumfalnój w Champs Elysóes, przy którój 
to uroczystości cały ofioyalny świat był reprezentowany 
a obecnym był nawet marszałek Mac Mahon. Z roz­
kazu Jezuitów ma cała Franoya Sercu Jezusowemu być 
poświęcona i oddana.

Były kapitan marynarki a obecny deputowany p. 
Farcy poleca w Rappelu nowy rodzaj dział gór­
skich, z któremi już w Egipcie robiono bardzo po­
myślne doświadczenia.

Prezesem rady gminnój paryzkiój wybrany został 
p. Forest, należący do stronnictwa radykalnego.

W ostatnich dwóch tygodniach miesiąca kwietnia 
dochodziła liczba podróżnych gości, która bawiła w 
Paryżu, wedle Agence Havas do 25,000.

WŁOCHY.
# Rzym, 4 maja. Jeden z najgłośniejszych 

przedstawicieli „wiedzy niemieckiój,“ profesor Mo m- 
msen, wzniósł niedawno na uczcie w „Hotel du 
Qnirinal“ w Rzymie, w którój obok najwydatniejszych 
uczonych włoskich i przedstawiciela akademii francu- 
zkiój, wziął także udział feldmarszałek M o 11 k e, nie- 
zwykły toast. Panuje zwyczaj, że w takich razach nie 
szczędzi się biesiadnikom, a przynajmniój gospodarzom 
grzecznych i słodkich słówek; dr. Mommsen jednak, 
któremu widocznie się zdawało, że odzian jest w skórę 
Brennusa, stwierdził przy tój sposobności, że rozwojo­
wi umiejętności we Włoszeoh przeszkadza „odziedzi­
czona po ojcach] ociężałość włoska,“ odezwał się z le­
kceważeniem o uczonych francuzkich, zapowiedział 
supremacyą germańskiój rasy nad rasą romańską i bez 
tego skazaną na zagładę i wskazał w obecności Molt- 
kiego na możliwość nowój wojny między Francyą a 
Niemcami.

Niezwykły ten toast wywołał wielkie przy stole 
biesiadniczym wrażenie. Obeoni na uczcie lekarze 
schwycili się z miejsca, aby zbadać puls niemieckiego 
uozonego a po chwili dopióro zabrał głos eksminister 
Selła, aby zrobić uwagę, że Włochy wyzwoliły się już 
z dolce far niente, wzmogły się na należne 
im stanowisko i że, nie można mówić o upadku wie­
dzy francuzkiój, wiedza bowiem jest międzynarodową. 
L mnniój grzeczną odprawą spotkał się ów komiwojażer 
„wiedzy niemieckiój" w prasie włoskiój. Fanfulla 
radzi, aby odtąd w razie zaproszenia uczonego nie­
mieckiego na biesiadę kłaść pod jego serwetę bilet z 
napisem: „Uprasza się nie gadać grubijaństw gospo­
darzom.“ Dzienniki francuskie a nawet przyzwoitsze 
niemieckie surowo lecz sprawiedliwie oceniają z tego 
powodu p. Mommsena. Kol. Ztg. zmuszoną jest 
przyznać, że „cech uczonych niemieckich zarażony jest 
więcój niż każdy inny błędami narodowemi i że on to 
zdradza na każdym kroku brak taktu towarzyskiego.“

Bezczelność, niemieckiego w Rzymie biesiadnika 
tóm większą się wydaja, ile że niedawno dopióro poru­
szono w parlamencie berlińskim wypadek, który ja­
skrawe rzuca światło na nieomylność wiedzy niemie­
ckiój. Pruskie ministerstwo oświaty zakupiło od nie- 
jakiegoś p. Schapiry raku zeszłego za 20,000 t. z. „sta­
rożytności moabickie“ (będące dziś przedmiotem ogól­
nego pośmiewiska) dla berlińskiego muzeum, mimo a 
może właśnie dla tego, iż konsulat francuzki w Jero­
zolimie polecił ścisłe zbadanie tych „starożytności“ a 
rzeczoznawcy orzekli stanowczo, że przedłożone im 
okazy są falsyfikatami. Innego jednak zdania byli 
uczeni niemieocy i na podstawie orzeczenia i polecenia 
trzech powag, „niemieckiego oryentalnego towarzystwa“ 
zakupiono ovje „starożytności.“ Wkrótce jednak po­
kazało, się że „moabickie starożytności“ były rzeczy­
wiście grubemi falsyfikatami.

HERCOGOWINA.
•

O ostatnich walkach w Hercogowinie donoszą 
pod dąiem 2 maja z Dubrownika: Druga walka w 
wąwozie Duga rozpoczęła się w piątek. Mukhtar pa­
sza miał pod swóm dowództwem następujące wojska: 
15,000 ludzi wojsk regularnych, 2000 heroogowińskich 
i 2000 bośniackich baszibozuków, 1000 mahomctińskich
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ochotników, 3000 mabometańskicb Albańczyków, razem 
23,000 wojska. W piętek 28 kwietnia o 2 godzinie z 
rana wyruszyła armia ta z kolumnę prowiantową dla 
zaopatrzenia Niksiczu w zapasy żywności. W tój sa- 
mój godzinie wyruszyło 2500 powstańców z Łazarzem 
Soczicem i Peko Pawłowiczem na ozele z doliny pod 
Niksiczem ku Poljani, celem zajęcia tamtejszych sta­
nowisk i niedopuszczenia wojsk tureckich do Niksiczu. 
Turcy uprzedzili powstańców. O pół do 6 z rana po­
witało wojsko tureckie powstańców salwę karabinowę. 
Powstańcy cofnęli się, zajęli wyżyny okalajęce węwoz 
Duga, na półnoo od gościńca. Prawe skrzydło po­
wstańców pod dowództwem Łazarza Soczica oszańco- 
wało się u podnóża Poljani, lewe skrzydło, którćm do­
wodził Pawłowicz, oszańcowało się na wyżynach blisko 
Presjeki, centrum pod wodzę Milicewicza oszańcowało 
eię na wyżynach między obudwoma skrzydłami. Tur- 
oy wyruszyli w ukośnym ordynku bojowym, a zwła­
szcza lewe skrzydło, gdzie znajdowały się same od­
działy nieregularne, było najwięcej wysunięte.

Prawe skrzydło, centrum i rezerwę składali re­
gularni niżami i artylerya. Turcy manewrowali zna­
komicie; ich marsz zaczepny był wykonany tak prze­
dziwnie, iż zdawało się, że wojsko to porusza się na 
placu ćwiczeń a nie na szachownicy bojowćj. O go­
dzinie 9 rozwinę! się na calój linii ogień karabinowy i 
działowy. W centrum powstańczćm wyczerpały się 
szybko zapasy amunioyi, skutkiem czego środek ten 
zmuszonym był cofnęć się. Opuszczone stanowisko 
zajęło wojsko centrum tureckiego, wzmocnione artyle- 
ryę górską. Cały szyk bojowy powstańców został zła­
many.

O godzinie 2 po południu zmuszonćm się widziało i 
prawe skrzydło powstańcze z powodu braku amunicyi 
do odwrotu. Lewe skrzydło tureckie ruszyło krokiem 
pospiesznym i okoliło pozyoyę Peko Pawłowicza. Ten 
przez dwie godziny stawiał czoło morderczemu ogniowi 
•rtyleryi. W końcu i Peko Pawłowicz zmuszonym 
był ustępić.

O godzinie 5 po południu wszystkie wojska tu- 
reokie stanęły na wyżynach Presjeki. Powstańcy ze­
brali się na górze na półnoo od węwozu Duga, który 
bjl w mocy tureokiój.

Bezzwłocznie tćż obsadziło 8 batalionów tureckich 
długim łańcuchem wszystkie wyżyny i pod osłonę tę 
wyruszyło około 7 godziny wieczorem 300 mułów z 
prowiantem w asekuracyi trzech batalionów ku Niksi- 
ozowi. Mieszkańcy Niksiczu wyszli naprzeciw aż pod 
Glibowacz i zabrali z eobę zapasy żywności.

W nocy z piętku na sobotę nadeszły powstańcom 
posiłki w sile 450 ludzi. Tak wzmocnieni uderzyli o 
godzinie 3 z rana na tureckie przednie straże, które 
cofnęły się w należytym porządku. Peko Pawłowicz 
uderzył o godzinie 8 ź rana na lewe skrzydło oofają- 
cój się straży przednićj. Odwrót teraz dopióro w dzikę 
zamienił się ucieczkę a główne siły tureckie pod Pres- 
jekę zostały mimowoli porwane tym prędem. Łazarz 
Socicz tymczasem wpadl na tyły cofających się Tur­
ków. Mukbtar pasza usiłował po trzykroć przedrzeć 
się ku Nozdre, nadaremnie jednak. Wieczorem etanęli 
Turcy zbici w jeden wielki kłęb między Presjekę i 
i Piljanę. Brak amunicyi po stronie powstańców ura­
tował Turków przed katastrofę.

W nocy na niedzielę nadeszły powstańcom świeże 
posiłki w sile 3500 ludzi. Brak amunicyi jednak pa 
raliżował wszelkę dalszą akcyę powstańców. Po roz- 
paozliwój walce udało się wieczorem armi tureckiój, 
rozbitćj w pojedyńcze oddziały przebić przez szeregi 
powstańcze. Równocześnie Btraszna rozpoczęła się rzeź. 
Na uciekajęcych Turków rzucali się powstańcy z no­
żami i jataganami i mordowali ich. Straty tureckie są 
ogromne, wynoszę bowiem co najmniej 3000 ludzi; 
Turcy tę tylko odnieśli korzyść, że zaprowiantowali 
Niksicz najwięcój na dwa tygodnie. Powstańcy stra­
cili ogółem 600 ludzi.

OŚWIATA LUDOWA.

Do kasy Towarzystwa Oświaty lndowój »łożył pan Wł. 
Brodnioki z Niaświastowio 139 marek 60 ten. jako składkę 
»a rok 1375 od ozłonków Tow. w okręgu wągrowieokim. Mia- 
nowioie »łożyli za pośredniotwem p. Żmudzińskiego z Mo- 
kronosów pp. Adamski Wojciech zMokronosów 2 M-, Skibioki Jo- 
»•i i Balcerowicz Andrzej i Mokronoaów po 1 M, Styla Jan z 
Mokronoaów 3 M., Zmndzićaki» MokrOnosów 6 M., Półczyński Ro­
man z Żabiozyna 12 M„ Półczyński Stanisław z Zakrzewa 6 M., 
pani Sobierajska z Łekna 3 M„ ks. D. D. z K. » M., Góloz z 
Międzylesia 2 M. 60 fen., Brukwioki z Międzylesia 3 M., pani 
Moszczeńaka z Stempuohowa 12 M., Wł. Moszoieńaki z Stern- 
pnohowa 15 M., Aleks. Gutry z Paryża 15 M., razem 90 M. 60 fen. 
Za pośredniotwem pana M. Rutkowskiego z Podlesia Ko­
ścielnego pp. Buobowaki z Pomarzanek 3 M., Swinarski z Bu- 
dziejewa 3 M., Brodnioki z Nieświaatowio 6 M., Chrzanowski z 
Ostrowa 3 M, Pieohooki z Piątkowa 1 M., Majewski Floryan z 
Zbytek • M., Swinarski Bolesław z Staroaława 1 M. 50 fen., ks. 
Chruszozyfiski z Podlesia Kościelnego 1 M. 60 fen., Rutkowski 
Mieczysław z Podlesia Kośoielnego 8 M., razem złożono M. 28. 
Za pośredniotwem p. Fr. Grabskiego z Łeohlina, pani Napie- 
rałowioz z Łeohlina 16 M., p. Fr. Grabski 6 M, razem złożono 
marek 21. Ogólna suma wynosi marek 139 fen. 60.

Poznań dnia 5 maja 1876.
Bolesław Ponióski.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Dubrownik, 4 maja. Onegdaj wylądował 
w Kłecku oddział turecki, 2500 ludzi liczący. Przybył 
on z Azyi.

Paryż, 5 maja. Minister spraw zagranicznych 
postanowił, jak donosi Ag. Havas, usunąć wszy­
stkich tych merów, którzy nie należy zarazem do rad 
municypalnych i zastąpić ich innymi. -

Madryt, 5 maja. W Izbie deputowanych u- 
motywował eksminister Ortiz przy obradach nad kwe- 
sty| religijną wniosek dopominający się przywrócenia 
konstytucyi z roku 1869 a odzywając się za wolnością 
sumień pytał się posłów ultramontańskich, czy 
zamyślają zamknąć 39 protestanckich zborow — 
i wypędzić z Hiszpanii wszystkich protestantów. Fer­
dynand Alvarez oświadczył, że tak jest w istocie. Na 
zapytanie Ortiza oświadczył następnie minister spra­
wiedliwości, że innowiercy używać będę tych samych 
praw, co katolicy. Wniosek Ortiza odrzucono zresztą, 
190 głosami przeciw 33.

Londyn, 5 maja. W Izbie niźszćj oświadczył 
Disraeli na zapytanie Johnstona, że nieprawdę jest — 
jakoby Porta zamierzała obsadzić Czarnogórę.

Ostaiaale telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Rzym, 6 maja. Izba deputowanych przy­
jęła wniosek do ustawy o zmianie formuły do

przysięgi w sprawach cywilnych i kryminal­
nych. Hr. Moltke przybył do Genui.

Bukareszt, 6 maja. Gabinet Florescu 
podał się do dymisyi, którą książę przyjął.

Carogród, 6 maja. Abdulkerim pasza 
został mianowany w miejsce Derwisza paszy mi­
nistrem wojny. W Bułgaryi wybuchły roz­
ruchy.

# W interesie rzeczy powtórnie podajemy odezwę 
Zarządu Towarzystwa Przyjaciół nauk w sprawie wyda­
wnictwa kodeksu wielkopolskiego. Odezwa ta 
brzmi jak następuje:

Odezwa.
Do mającego się w tym roku drukować Kode­

ksu Wielkopolskiego, zostały główne zbiory doku­
mentów, jako to: tutejsze archiwum rządowe, ar­
chiwa kapituł Gnieźniejskićj i Poznańskićj, biblio­
teki XX. Czartoryskich i Kurnicka, zbiory Raczyń­
skich w Poznaniu i Rogalinie, archiwa miast Po­
znania i Kalisza i kilka innych pomniejszych, już 
zupełnie wyczerpane. Pozostaje jeszcze zebrać roz­
proszone pojedynczo dokumenta, aby niemi pomie- 
nione dzieło uzupełniając, uczynić je dla nahki i 
świadomości tćj ziemi przystępnemi, a tem samem 
od niechybnego, prędzćj czy późnićj następującego 
zatracenia uchować. Uprasza się zatem osoby, 
które są w posiadaniu dokumentów, czy to ha oso­
bnych pargaminach pisanych, czy to w manuskrypta 
zebrane, a którym powyższa sprawa jest na sercu 
i sumieniu, aby zechciały, pod zapewnieniem Za­
rządu Towarzystwa Przyjaciół nauk w Poznaniu nie­
zawodnego ich zwrotu w przeciągu najdalćj 4 ty­
godni, takowe dokumenta jak najspiesenićj przesłać 
na ręce sekretarza tegoż towarzystwa pana Fe ld- 
manowskiego w Poznaniu, Młyńska ul. Nr. 35.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Poznan, 6 maja.

— * Teatr. Dziś komedya: Testament Cezara Gi 
rodut; jutro Don Juan, tragikomedya Moliera; w poniedziałek 
na pożegnanie: Krakowiacy i Górale. We wtorek towa­
rzystwo nasze wyjeżdża do Kalisza ; a powróoi dopióro w końca 
września.

— * Towarzystwo młodych przemysłowców urządza 
w poniedziałek majówkę.

— * Podaną przez nas w dniu wczorajszym wiadomość o 
nieszczęśliwym przypadku nauczyciela szkoły realuój p. dr. 
Maja prostujemy na żądanie o tyle, że p. dr. Maj padł z ko­
niem i w skutek tego rękę złamał.

— * Tutejsze Stowarzyszenie wyborcze niemieckie 
odbyło w dniu wozorajszym zebranie, na którem sędzia dr. 
Traumann miał odczyt o projekcie ordynacyi miejskiój przezna- 
ozonój wyłącznie dla prowincyi Prus, Pomeranii, Szląska, Bran­
denburgii i Saksonii. Po odczycie wywiązała się dyskusya, któ­
rój rezultatem było przyjęcie rezoluoyi, aby przyłączyć się do 
wniosku stronnictwa postępowego i wnieść o rozszerzenie nowój 
ordyoaoyi miejskiój na W. X. Poznańskie.

— * Prokurator gnieźnieński p. Perknhn wstąpi we­
dle doniesienia Ostdeutsche Ztg. do kolegium tutejszego 
regencyjnego i wraz z p. Massenbachem obejmie zarząd majątku 
obu Arehidyeeezyi, gnieźoieńskiój i poznańskiej.

— * Córka wyrobnicy Basińskiej znalazła się znowu. 
Udała się ona była z koleżanką swoją do Główny, gdzie u zna- 
jomyoh noo jedną przepędziła.

— * Dnia wczorajszego zabrała polioya na Wolnicy mię­
so wieprzowe oztereoh rzeźnisów z Swarzędza, ponieważ wyka­
zać nie mogli, że mięso to było zrewidowane, czy się w nióm 
tryohiny znajdują.

— * Powiatowy inspektor szkólny Gradzki w Plesze­
wie zakazał tamtejszemu wikaryuszowi kt. Rudniokiemu 
udzielania nauki religii w tamtejszój szkoło elementarnój. Ponie­
waż jednak regenoya udzieliła ks. Rudnickiemu pozwolenie do 
udzielania tój nauki, przeto zamierza udać się do niej z zażale­
niem, w czóm go mają poprzeć i parafianie i dozór szkólny.

— * P. Edward Nathan z Poznania otrzymał od Banku: 
Westa, nominaoyą na głównego inspektora do nadzoru i kon­
trolowania organizacyi.

— * Ślub. W dniu 3 maja pobłogosławionym został 
związek małżeński pomiędzy p. Janem Mauryoym Kamiń­
ski, patronem trybunału i redaktorem Kolców, a panną Maryą 
Szlezygier, artystką opery warszawskiój.

— • Katoliccy uczniswie gimnazjum brunsber- 
skiego pobierają, jak donosi Gaz. Tor., po ustąpieniu staro­
katolickiego ks. dr. Wolimanna regularną naukę religii, do któ­
rój udzielania tymozasowo powołany tostał ksiądz katolioki li- 
oenoyat dr. Marquardt, docent prywatny wLyoenm Ho sia­
nu m. Prawdopodobnie zacznie się wkrótoe w kośoiele gimna­
zjalnym odprawianie nabożeństwa rzymsko-katoiiokiego. Do- 
tyobozas odprawiał w tym kościele ustanowiony nanoeyeielem 
religii dr. Wollmann starokatolickie nabożeństwo. Potrzeby re­
ligijne uozniów katoliokioh zaś zaspakajał prywatnie dooent ki. 
dr. Krause.

_* p. Szymon Winawer, król, warszawskich szachistów,
bawiący obeonie w Berlinie, jak donosi Kur. War., pałaszuje 
i rąbie na śmierć tamtejszych graczów. Dufresne żadnój partyi 
z nim nie wygrał, a grał już kilka partyi po sześć godzin nawet 
trwająeyeh. Wiadomo, iż Dufresne na pola szaobowem jest zna­
komitym szermierzem.

— t W Paryżu zmarł w roku bieżącym Jnstyn Żeli­
gowski, rodem z gubernii Wileńskiój, pow. Wilejskiego ezy 
Dziśnieńekięgo. Zmarły zajmował się krawieotwem i zostawił 
majątku około 60,000 franków, nie zrobiwszy żadnego rozpo­
rządzenia. Warto aby się krewni po odbiór tój sukeesyi do 
Paryża zgłosili. Zawiadomienie to jest pewnem i pochodzi od 
osoby przemieszkującój w Paryżu, która pragnie, aby zupełnie 
niezamożni krewni, których nie wiadomo gdzie szukać, z niego, 
korzystali. Bliższój informaoyi udzieli w Wilnie W. Edward 
Romer, mieszkający przy ulioy Sawicz, w domu własnym.

— * Polacy zamieszkali w Paryżu, mają zamiar z powo­
du stnletniój rocznioy niepodległości amerykańskiój wybić medal. 
Na jednój stronie ma być popiersie Kośoinszki i Pułaskiego, na 
drugiój Waszyngtona. Napisy mają być iaoińskie. Uskutecznie­
nie tego zamiaru, zależeć będzie od poparcia, jakie mu dadzą 
rodaoy w kraju.

— * Miasto Dnhin dotknięte zostało dnia i bm. strasznótt 
nieszczęściem. W dniu tym bowiem zniszczył pożar, złośliwą 
zapewnie podłożony ręką, 15 domów z zabudowaniami podwó­
rzowemu Dwie strony rynku zgorzały, z ruchomośoi mało zdo­
łano uratować. Spaliły się przytem trzy krowy, cztery świnie 
i 17 gęsi. Nieszczęście jest tóm większe, że właśoioiele bardzo 
nizko byli zabezpieozeni w Towarzystwie ogniowóm, ruchomośoi 
zaś ich woale nie by ły zabezpieczone.

— * Nowa opera Gounoda .,Mirella“, przedstawiona 
niedawno w Wiedniu, nznana została podobno przez tameczną 
publiczność z osobliwszą jednomyślnością ... za nieskońozenie nu­
dną Ratował ją poniekąd śpiew Adeliny Patti; ale, jak utrzy­
mują niektórzy sprawozdawcy, był to jedyny sposób zatrzyma­
nia słuobaozy w teatrze do końca sztuki,

— * Pewien z modnych krawców wiedeńskich z wy­
padku samobójstwa jednego z swych kundmanów obrachowsł, 
iż od w. maja 1873 r. z powodu samobójstw swyoh dłużników — 
kundmanów stracił 67,000 guldenów.

— f Zmarły niedawno w Kolmarze pewien adwokat 
zapisał na rzeoz miejscowego zakładu obłąkanych sumę 100,000 
franków. „Majątek ten — tak się wyraził dowcipny adwokat 
w testamencie — zapracowałem sobie na głupstwie mieszkańców 
tego miasta, zapis mój zatem jest po prosta tylko zwrotem po- 
bianyoh zaliczak.“

— f Nekrologia. Dnia 1 kwietnia rb. w Paryżu Józef 
Gabliński, podporuoznik 5 pułku liniowego byłych wojsk 
polskich, ozdobiony, za odznaczenie się krzyżem Vistuti Militari.

Urodził się w Królestwie PoŁkióm, w Tuliszkowie 3 marca 
1803. — Nauki odbył w szkolaoh płookioh i uniwersyteoie war-

WSkiUL
Pochowany został na cmentarzu Père la Chaise w grobach 

polskich.
— • O pielgrzymach Hindcstanu. Śmiejące się łany 

Hindostann rokrocznie depozą miliony pielgrzymów, którzy sly- 
sząo tę wielką prawdę, ie „życie jest pielgrzymką“ dosłownie 
ją biorą, zamieniająo ją w olało. Otóż sama prowinoya ben­
galska łiozy 2 miliony pobożnych pielgrzymów, którzy próez

wlóozęgi innego nie znają zajęcia. W naszych ozaiaeh mate- 
rysinych liczby podobno najlepićj dowodzą; nieoh i te przeko­
nają. Gdyby każdy pielgrzym nie więeój jak pięć talarów, na 
nasze licząc pieniądze, miesięcznie nżebral, wynosiłoby to ra­
zem 120 milionów talarów, które bezkorzystnie raz giną z ma­
jątku krajowego a potóra w niozóm się nie procentują, jak chy­
ba w mierzwie tworzonój przez jedzących. Co do o^tatuiego 
artykułu, tak szczęśliwie klimat i położenie uposażyły te wła­
śnie kra ny, że się bez niego obyć mogą. W rezultacie zostsje 
więc... nic. Nadto rąk tyle usuwa się od praoy, potrzebnój 
krajowi która strata bez porównania przewyższa pierwszą. Pa­
nowie pielgrzymi bowiem tak zrozumieli żyoia posłannictwo, że 
tylko pokutują i tylko pokutują, Spytać ioh się, zz co? — tak 
bramini mówią, odpowiedzą. Otóż za grzech urodzenia się — 
włóczą się pokutując życie całe od jeduego świętego miejsca 
do drugiego, żebrząo, bo żyć przeoież trzeba. Co najlepsze, że 
lud prosty pielgrzymów wszędzie z oznakami wysokiój ozci 
przyjmuje jako świętych i ostatek daje z pod duszy. Już i 
tak biedny lud ten uoiśniony raz przez urzędników, dalój przez 
kapitał, który bezwstydnie tu więeój niż gdziekolwiek pracę wy­
zyskuje, potóm i przez ceremonie religijne, gdyż tyle w Hindo- 
stanie świąt, że połowę roku przeszło trzeba patrzeć w niebo z 
założonemi rękami.

Cały rok włóozą się pielgrzymi jako tóż i kapłani indyj­
skie a nawet bramini po kraju oalym, żebrząo pod pozorem po­
kuty, gdyż żebranie ma oznaczać korzenie się, ubóstwo ozyii 
cnotę. Pruski żandarm nazwałby to „Arbeitacheu“, ale mieszka­
niec Hindostann podziwia pokornych i dzieli się z nimi osta­
tnim kęsem ohleba. Skoro jednak słońce letnie blednie ua nie­
bie i nie tak gorące śle promienia, co prozaicznie mówiąc, na­
zywa się jesionią, wówozas oiągną cale gromady pobożnych 
sad Gangesu brzegi, aby się wykąpać w świętój rzeki wodach 
ożyli z grzechów się oozyścić!

Pielgrzymi ci idą w gromadkaob, na ozele których postę­
puje przełożony, jaki bramin albo iuna znakomitość odznacza­
jąca się lepszą szatą i parasolem, którego wewnętrzna strona 
przystrojoua w dzwonki, zewnętrzna pawiami piórami zdobna. 
Ubierają się zwykle pobożni w najlepsze suknie 1 biorą z sobą 
tylko Koszyczek, z gałęzi wierzbowych pleoiony, w którym 
niosą pokarmy najpotrzebniejsze i inne drobnostki. Nie tylko 
Ind pospolity (kuli) do gromad takioh się przyłącza, ale i za­
możni (bangy waiiah), którzy, ehoó do miejsoa świętego dążą, 
odróżnić się jednak starają od „hołoty.“ Różuioa mała tylko 
ale zachowywana ściśle. Otóż kuli niesie koszyk na głowie, 
bangy waiiah zaś na ramionach, którego zwyczaju nie wolno 
obustronnie przestąpić. Przyszedłszy nad brzegi świętój rzeki 
Ganges, rozkładają się pielgrzymi obozem w gajach nadbrze­
żnych, dzień cały odprawiają praktyki przepisane, wieczorem 
modlą się wspólnie po uderzenia dzwonka, wołającego do pa- 
oierza.

Jakkolwiek oały Ganges świętą jest rseką, są jednak po- 
jedyńoze wybrane miejsoa, do któryoh z szczególnim nabożeń­
stwem pielgrzymują. Hardwar ożyli Haridwar (brama Boga) na­
zywa się najgłówniejsze miejsce, leży ono na półnoono-zaoho- 
dniój stronie rzeki u stóp gór, z któryoh Ganges wypływa sze­
roko w dolinę. Chuć miasteoako - Haridwar nie więeój jak ty- 
siąo domów liczy, zbiera się tu corooznie 2| miliona pielgrzy­
mów, gdyż większa połowa obozuje pod golóm niebem. — 
Przybywszy dotąd biegnie pielgrzym każdy naprzód do 
rzeki, aby się wykąpać, a że droga prowadząoa z miasta do 
Gangesu nie jest bardzo szeroką,. zdarza się ozęsto, że mnóstwo 
ludzi w natłoku się dusi albo pada i kona pod nogami nieu- 
ważnyoh. Przed kilku laty mnóstwo ludzi w ten sposób zgi­
nęło, dla czego rząd angieliki drogę ową znaoznie rozszerzyć 
kazał, aby na przyszłość uebylić niebezpieczeństwo. Zdarza aię 
zwykle, że zwolennioy dwóch najzaciętszych stronnictw religij­
nych, wyznawcy Wisznn i Sziwy zaozynają tu dysputy, przy- 
czótn się rzadko bez krwawyoh guzów obędzie.

Drugióm świętem miejsoem jest Benares czyli Kasi, które 
miasto podług nauki braminów kiedyś stało na podwalinach 
złotych, aż grzechy ludzkie z tego złota zrobiły kamienie, w 
końcu zwyczajną ziem ę.

Allahabad zowie się trzecie święte miejsce. Angielski pe­
wien turysta opowiada o praktykach odbywanych w święty oh 
miejsoaoh w sposób następujący: Pielgrzym przybywa nad 
brzeg rzeki, rozbiera się, guli, rzuca włosy opadłe do wody, 
gdyż i auka braminów mówi, że za każdy włos w ten sposób 
poświęcony uzyska pobożny milion lat niebieskiego życia. Po 
tój operacyi uopiero kąpie aię pielgrzym a po wykąpaniu na­
biera w dzbanek przyniesiony wody świętój do zużycia w świą­
tyni swego miasta. Jest wyspa Ramiseram, której świątynie 
obsługują tyko wedą gangesową, oblewają nią kapłani codzien­
nie posągi bożków a spotrzebowawszy w ten sposób, sprzedają 
ją ludowi za wielkie pieniądze.

Tyle o pielgrzymach Hindoatanu. Zdarza się ozęsto czło­
wiekowi myślącemu, że pyta się zdziwiony, dla ozego Indye, 
owe krainy błogosławione, mlekiem i miodem płynąoe, dotąd 
nie zajęły poważniejszego miejsca w rzędzie ludów tworząoyoh 
historyą? \

Otóż odpowiedź:
Światła, więcej śwbtła — wołał umierająoy Goethe.
— * Krótko a węzłowatu. Z ksncelaryi gabinetowój 

króla Taukiao, wladzcy krainy Maori w Nowój Zelaudyi, wy­
dany został dnia 26 grudnia 1875 r. dekret, atanowiąoy niejako 
podstawę nowój konstytuoyi tego państwa, który dla klasyoznój 
lakonioznośoi stylu dosłownie przytaczamy podług oryginalnego 
tekstu, ogłoszonego w urzędowym organie państwa Maori p. t. 
„Waikato Times.“ Brzmi ten akt: Stolica Kikurangi dnia 25 
grndnia r. 1876. Postanawiamy, oo następuje: nie będą odtąd 
oierpianemi w państwie: 1) szamani maorsoy; 2) maori tapio; 
3) prorooy maorsoy; 4) modlitwy maorskie: 6) ozarnoksięstwo; 
6) nroozystośoi żałobne; 7) spory o grunta; 8) zatargi o ko­
biety; 9) sprzedaż ziemi;- 10) czynsze; 11) władza jednostek 
[zapewne samowola?] 12) tłurzeezenia; 13) kradzież; 14) zabój­
stwo; 15) spiski; 16) oszustwo; 17) gniew; 18) zemsta; 19) ob­
żarstwo; 2u) zarozumiałość; 2ł) upór; 22) zapomogi rządowe; 
23) używanie rumu i 24) niezgoda. — Podpisano Tankiao.

— * Jazda jak w balladzie. Przed kilka dniami, gdy 
wieczorem pooiąg osobowy opuszozał ataoyą Maronel drogi że- 
laznój St. Pol-Arras we Franoyi, spostrzeżono na szynioh jeźdźca 
pędtąaego przed lokomotywą., jeszcze większe było zdumie­
nie służby pooiągowój, gdy za przybyoiem pooiągu do staoyi 
Arras, jeździec ów także pojawi! się na peronie. Przez oałą 
drogę z M-ronei do Arras, wynoszącą 11 kilometrów, wyprze­
dzał on pooiąg i wraz z tymże odbył ją w pół godziny. Cu­
dem prawdziwym uniknął wypadku. Kiedy jednakże chciano 
go pociągnąć do odpowiedzialności, zuohwały jeździeo z ko­
niem wjechać oboiał do bin.a i dopiero poznano, że jest obłą­
kany.

— * Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 7 maja Dorni, 
oeli panny; w kalendarza słowiańskim Lndomily św.

Wsohód słońca o godzinie 4 minut 21, zachód o godzinie 
7 minut 33.

Dnia 7 maja 1383 Ziemowit usiłuje zająć Kraków 1 ogło­
sić się królem. — 1764 sejm konwokaoyjoy otoczony wojskiem 
moekiewikióm. — 1768 Stanisław Poniatowski ustanawia order 

Stanisława. — 1787 zjazd oaryoy Katarzy ny z Poniatowskim3W.
Kaniowie. — 1794 bitwa z Moskwą pod Polanami. — 1831 

niedołężne powstanie na Ukrainie. — 1833 wymordowanie przez 
Moskali njętyoh emisarynszów.

Pojntrze w poniedziałek dnia 8 mija Stanisława bisk. i 
męcz.; w kalendarza słowiańskim Stanisława św.

Wsohód słońca o godzinie 4 minut 19, zaohód o godzinie 
7 minut 35.

Pełnia dnia 8 maja o 2 godzinie po południa.
Dnia 8 maja zabicie św. Stanisława Szozepanowskiego. —

1401 śmierć Władysława, księoia opolskiego. — 1435 walny zjazd 
stanów koronnyoh w Sieradzu. — 1698 Btronnioy Contego uzna­
ją królem Augusta II. — 1881 zdobycie Dzisny. — 1848 utar­
czka w Rogalinie.

We wtorek dnia 9 maja Grzegorza teol ; w kalendarza 
słowiańskim Bożorada blog.

Wschód siońoa o godzinie 4 minut 17, zachód o godzinie 
7 minut 37. / ;

Dnia 9 maja 1228 nadanie krzyżakom ziemi chełmióskiój. — 
1638 aresztowanie w Marsylii Jana Kaźmirza. r- 1794 wywie­
szanie zdrajców w Warszawie. — 1831 bitwa pod Firlejem. — 
1848 złożenie broni przez Polaków. / i

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

Tygodnika ilustrowanego wyszedł z druku nr. 18 i 
Powtrót z targowiska (drzeworyt). —_ Kronika tygo- 
— Sprostowanie. — Armie małżeńskie. — Przegląd 

polityki zagranioznój. — Końskie (z 2 drzeworytami). — Judyta 
(drzeworyt). — Nz rozdrożu, powieść (dalszy ciąg) — Kore­
spondencja ze Lwowa. — Rysunki humorystyczne Franciszka 
Kostrzewskiego (drzeworyt). — Szaohy. — Rebus. — Kronika 
zagraniozna (dokończenie) — Prargląd mnzyozny. — Przesądy, 
komedya w 6 aktach. — Miłosierdzie i sława (wiersz). — Noo 
i poranek pod zwrotnikami (dokońozenie). — Dyament (dalszy 
oiąg.) — Jan Krystyan Andorsen (oiąg dalszy). — Krzyż i 
miecz, romans (dalszy oiąg).

— Przewodnika naukowego i literackiego wyszedł 
zeszyt 5 i zawiera: Charakterystyka Kiź-uirza Wielkiego przez 
Józefa Szujskiego. — Ulryk Werdum i dziennik podróży jego 
po Polsce (oiąg dalszy) prztz dr. Ksawerego Liskego. — Po-

zawiera :
dniowa.

przez dr. Antonieeo. nrear ri- rr .•u «
lityka roayjłka w Polsee (1752-1762) ______
— Szkioe Prus Wschodnich. IV Warmia,'przez dr. W, Katri" 
skiego. — Krytyka. (Zarys psyohologii empiryoznój), przsi 
zebinsza Czerkaws kiego.

— Nitvy wyszedł z druku zeszyt '33 
dżiny nauki o społeczeństwie; III, IV, V; przez Bolesława??} 
manowskiego (dokońozenie). — Za króla Olbrachta, jpowiejA ki' 
storyozna, przez Teod. Tom. Jaża (ciąg dalszy). — o roślin,, 
owadożsrnyoh. Sprawozdanie z dzieła Karola Darwina: Inos • 
voronoe plants, by Charles Darwin. London 1875, ¿rzet 
Gustawa Fritsohe. — Kronika z cesarstwa, przez Józefa Din. ■ 
sza. — Gilioians, przez Jana Lama. Tegoroczne ogólne zełf* 
nia, przez Jana Banzemera. — Sprawy bieżące, przez J,.?' 
Soplieę. — Rozmaitości. — Najnowsze książki cudzoziemskie ((tąokładoe).

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 6 maja.

LUZINSK1EG0 GRAND HOTEL DE FRANCE. Chełkowu 
z żoną z Starogrodu, Węsierski z Starkowoa, Kurnatn»!u 
z Owińsk, Toboli z Piły. w,k-

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Piwcioki z Śmielina, Sz, 
klewski z Warszawy, Dobrowolski ks. proboszcz z Mroi
Farlewski z Pleszewa,] Kunze z Lüben', panie Mirków,^ 
z Ostrów ¡tego w Król. Pulskióm.

« rana, 
przed po), 
Po poi. 
wieczora«,:

33
1

10
4
7

46
4
5

Pociągi odjeżdżają:
Z Poznania do Krzyża:

Pociąg mięszany klasa 2—4 o 5 godzinie 33 minut
Pooiąg osobowy „ J 1—4 o 11
Pooiąg mięszany „ 2—4 o 8
Pooiąg osobowy „ 1—4 o 11

Z Poznania do Wrocławia:
Pooiąg osobowy klasa 1—4 o 6 godzinie 4 minut rano,

„ „ 1—4 o ‘
/ . „ l-4o

Y- t” X " 1-40(do Leszna).
Z Poznania do Bydgoszczy-Tornnia: 

Pooiąg Osobowy klasa 1—4 o 6 godzinie 10 minut rano, 
Pooiąg mięszany „ 1-4 o
~ ' 1-4 o

1—4 O

przed po|, 
po poł, 
wieczors«,

11
6
7

40
67

6

przed poi, i 
po poł. I 
wieozore«,'

Pooiąg osobowy 
Pooiąg mięszany 

(do Gniezna).

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
(W.) Pozńań, 6 maja. Sprawozdanie tygodniowe i 

obrotu ziemiopłodów. W ubiegłym tygodnia było powietrtj 
prawie zawsze zimne i «ielrtue. Tymczasem byłoby dla ozimini 
powietrse cieplejsze bardzo pożądanóm, gdyż wegetaoya jak 
słychać, nadzwyczajnie się opóźnia. — Na targi tutejsze przy, 
bywały w tym tygodniu nader słabe od produoentów dowoiyi 
a uia mDiój słabemi były transporta kolejowe. Przytóm paco-i 
wała nader ożywiona oohota do kupna, pouieważ tak na eksport!

f jak i dla kongumoyi miejsoowój żądania były znaczne. Za psie- 
i nicę I tyto lepsze płacono ceny a żądane były mianowicie pię- 
j kne gatunki. Zboża jare woiąż żądane były do siewu i na pastę,
J oeny zaś wszystkich zbóż wyższe. Kolejami wyprawiono od 80 j 
> kwietnia do 5 maja: 445 węepli pszenicy, 231 węopli żyta, 
j 21 węopli jęczmienia, 11 węopli grochu, 9 węepli wyki, 34 węopli 
t łubinu i 133 centnarów koniczyny. Płacono za pszenice

192-231 per 1050 kilo; żyto 147-161.50 per 1000 
i kilo; jęczmień 153-162 p. 925 kilo; owies 102-120 
j per 625 kilo; groch ua paszę 180-192, do gotow. 205-220 Jif, 
5 wykę 200-220 per 1125 kilo; łubin niebieski 102-108, 
j żółty 114-123 per 1125 kilo.; tatarkę 120—123 per 
i, 875 kilo. Koniczyna: tendeneya słaba, oohota do kupna ie- 
i zerwonawa; czerwona 54-66, biała 81-100 tyjmotka 34-42 
i per 50 kilo; mąka stale i nicoo wyżej; pszenna nr. 0 i 
i 1 15-17.60, rż .ua nr. 0 i 1 12.50-13.50 per 70 kilo.
} Na giełdzie. Żyto. W skutek wyższyoh notowań zv

miejzoowych było uspobieuie na giełdzie tutejszój w tygodniu ty« 
przeważnie staie. Wszystkie przytem termiua były żądane a przy 
rezerwie sprzedająoyoh musiano wyższe płaoić oeny. Obrót był 
tóż nieoo więeój ożywiony a późniejsze mianowicie termina wię- 
cój były handlowane. Notowano na maj i maj-ozerwieo 145-148, 
ozerwieo-lipieo 148-150, lipiec-sierpień 150-152, na jesień 152-154

per 1000 kilo.
Okowita. W usposobieniu targa na okowitę zapanowało 

w ubiegłym tygodniu większe od dotychozasowego ożywienie, 
ile że przy nizkioh oenaoh wiele jest teraz żądań na spekulacją 
a sprzedająoyoh w ogóle mało, ponieważ obecne notowania uwa­
żają za niekorzystne dla sprzedaży. Obrót więo byl woale oży­
wiony a eeny przybrały tendencyą zwyżkową. Gorzelnie zam­
knęły już tegoroozną kampanią, dla czego dowozy są bardzo 
małe. Fłaoono na maj 43.5U.45. czerwiec 44.30-46.40, lipiec
45- 46.50, sierpień 45.80-46.80, wrzesień 46.20-47.30, październik
46- 47 per 100 litrów i 10G%.

* Bydło. Berlin, 5 maja. Na sprzedaż wystawiono: 
192 sztuk bydła rogatego, 917 sztuk nierogacizny, 766 sztuk 
oieląt i 1052 aztuk »kopów.

Bydło rogate jak zawsze nz małych targach reprezen­
towane było tylko przez towar średni i pośledni a osięgało jak 
wjponiedziałek 45-48 i 32-35 marek per 100 funtów wagi mięu. 
Większą połowę takowego sprzedano.

Daleko słabszym był interes oo do nierogacizny, którój 
po większój ozęśoi nie zbyto — płacono zaś za nią zaledwo 
60-57 matek stósownie do dobrooi per 100 funtów wagi mięta-

Dowóz oieląt dzisiejszy odpowiadał jako tako potrzebit, 
tak że za nie raz prseoie znowu płaoono średnie oeny.

Interes oo do skopów był tak mało ożywiony, że nie po­
dobna nawet podać jakimikolwiek deoydująoój oeny. -

Wiadomości giełdowe.

ma)

Giełd» poiennnalitt, 6 maja.
Poznań, 6 maja. (Sprawozdanie giełdowe.) !
Stan powietrza: piękny
Ż y t o: słabo
Uena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano----- otr-
147,—, maj-ozerwieo 147.—, ozerwieo-lipieo 149.—, lipie«" 

sierpień 162.—, sierpień-wrzesień 153, na jesień 154.
Okowita: staiój
Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano —,— litrów ; nt

maj 45.20------ , czerwiec 45.80.—.—, lipiec 46.40, sierpień 47.—
wrzesień 47.60, październik 47.— listopad —.—

/ Okowita w miejscu (bez beozki) 44.40.
(W.) Poznań, 6 maja, feny miękł. Pszenni 

nr. 0. i 1 15-17.50 M., rżana nr. 0 i 1. 12-50-13.50 M. pr 50 kne.

Ceny targowe Towar __
J w mieście Poznaniu Dieknv. średni. pośledni*
i dnia 5 maja 1876 roku.

mark. fen. mark. fen. mark.

Pszenioy /,. . szefel po 50 kilo 10 20 9 20 8 80
Żyta......................... . . 7 70 7 20 7
Jęozmienia ... - . 7 80 7 30 7 10
Owsa......................... . . 9 60 8 50 8 **
Groehu do gotow. • — — -r- — —

- paszę . — — — — —
Rzepiku zimowego. - . — — — — —
Rzepin zimowego . . • — — — — —•
Rzepiku latowego . . . — — — — —
Rzepiu latowego • • .
Tatarki . . .

— — -- - —
Û&

Kartofli ■ . . 1 10 1 — —
Wryki . . . — — — —
Łubinu żółt. . . . _ — — — —-

- niebiesk. - _ — — — —•
Koniozyny czer. oent po 60 kilo. — — — —
Koniczyny białój — — — — —
Groohu białego ..... — — — -

CidAnsk, 5 maja.
Sprawozdanie J, Fajans a.
Powietrze piękne; wiatr zachodni. .... .—Mn.Pzzenioa loco przy małych bardzo of sitach nie znj

wała żadnój prawie ochoty do kupna i zdołano *ffdwo ty> . 
ton. Właśoioiele jednak upierali się przy oat&tnioh °® ..
płacono więo za poślednią 124/6 funt. 192 M. ozerwoną .

,it 200 M.,
więo za posieumą lanijasną 124 funt. 205 M, jzsno-pstrą. 131 funt. 1««
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